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NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


CE зуп 


OBIEKTYWEM PO KRAJU ИДЫ 
I ŚWIECIE 


TEKST 1 ZDJĘCIA: ROMAN BURZYŃSKI 


W kwietniu 1946-g0 roku zespół je- 
denastu pracowników przybył na te- 
хеп poniemiećkiej huty żelaza, poło- 
żone 12 kilometrów od centrum 
Szczecina, w Stołczynie. 

Huta przedstawiała obraz komplet- 
nej ruiny, „Wielkie piece" zdemo- 
lawane 1 nieczynne. Urządzenia tech- 
nicane 1 laboratoria zniażczone_ 
trzeba była jednak urucho- 


“Ж. Ж.-с 
nie w ośrodkach górniczo-przemyalo- 
wych jak Górny Śląsk. Ta huta, 
stojąca samotnie u ujńcia Odry 40 
morza miała jednak stać się bastlo- 
nem walki polskiego robotnika, któ- 
ry przyszedł na Ziemie Odzyskane, 
by ziemie te nie tylko objąć, ale 1 za- 
gospodarować Фа Polski. Ta huta 
miała stać się zwycięstwem polskiej 
myśli twórczej. 

Huta miała poza tym — mimo pa- 
łożenia z dala od centrów hutniczych 
— swój sens gospodarczy Chodziło 
o stworzenie dogodnej sytuacji dla 
naszego handlu ze Szwecją. Te same 
statki polskie 1 szwedzkie, które 
przyważą ze Skandynawii rudę że- 
Зага dla polskich hut, nie wracają 


Kompresy ogrzewają powietrze do 
700* С, które kierowane jest do wiel- 
kiego pieca, gdzie ruda przetapiana 


Chwlia_otwarcia 
са" — płynne tela 
wykopanym 


„Wielkiego ple- 
płynie rowem 
piasku. 


puste, lecz wywożą z tego samego 
portu nacz węgiel. 

Jedenastu pracowników. wśród 
których byli | inżynierowie ! robo- 
tnicy, rozpoczęli swą pionierską 
pracę od tega, Że ..jeden z nich, ko- 
wal. zrobił ręcznie, nie posiadając 
nai zędzi, pierwszy młotek, 

Ten pierwszy młot ujęli w twarde 

се w zgodnym wysiłku robotnicy 
inżynierowie. 


Dziś, niespełna po półtora roku pra- 
су, huta Szczecin dumnie powiewa 
po  nadodrańskim niebie  najszla- 
chetniejszym хе sztandarów pracy, 
jakim jest sztandar dymów, unoszą- 
cych WR ponad пша. Dziś huta 
„Szczecin“ zatrudnia 1.010 pracowni- 
kw | produkuje 10 tysięcy ton „su- 
газі" odlewniczej. W najbliższym 
czasie, gdy uruchomiony będzie dru- 
gl z „wielkich pleców" 1 koksownia, 
huta powiększy swą produkcję trzy- 
krotnie. 

„Nasza huta" pracuje! — Tak mó- 
wią o „swojej“ hucie jej pracowni- 
су, dumni 1 zakochani w swym war- 
sztacie pracy, stworzonym 2 ruin że- 
lazna ręką 1 żelaznym charakterem. 


Robotnice huty 
„Szczecin! 


Od lewej: 
1. Jagodówna 


. Brazewiczówna 
z Wilna 


Zającówna 
z Głębokiego 


na żelazo, dochodzi do usypanych w 
piasku kanalików, gdzie stygnąc przy- 
biera kształt sztabek żelaza. 


Ogóiny widok huty żelaza „Szcze- 
cia" w Stolczynie. 


Mimo, że wybory nowego prezydent 
odbędą się do 
w 823 
kampania p 


го W roku przyszłym, 


bzpocze: 
Najpoważ- 
obecny 
Stanow тосгон 
га! Eisenhower i Henry 
ntant klasy robotní- 
tor polityki Roosevelta, 


dwyborcza 
kandydatami są 


czej i kontynu 
Oto pomysłowy restaurator Ф bogatej 
Yorku deklaruje swój 
kandydaturę Ef- 
Największą jednak popi- 
ykańskich warstw 
ї pracujacych cleszy się Wallace. In- 
Gallupa stwierdza niedawno, 
ze na Wallaca będzie głosowało pra- 
milionów ludno$ 


dzielnicy New 
wybór, propagując 
senhowera. 


larnością wśród an 


Mahatma Ghandi, 
znany całemu świa- 
tu wódz duchowy 
hindusów, po utwo- 
rzeniu Hindustanu 1 
Pakistanu przerwał 
swój post, rozpo- 
częty na znak pro- 
testu i żałoby- w `o- 
kresie zamieszek 1 
„przelewu krwi w 
Indiach. Zamieszki 
jednak nie ustały. 
Między muzułmana- 
mi 1 hindusami 
trwają zażarte walki 
religijne. Powyżej 
hinduskie pogotowie 
sanitarne usuwa tru- 
РУ z pobojowiska na 
ulicach New-Delhi. 


podczas wyborów do Węgierskie 
madzenia Narodowego, Wbrew zabiegom КО! reakcyjnych 1 siine 
ciskowi anglo-amerykańskiej propagandy, wybory przyniosły olbrzymie 
zwyciestwo Боком czterech weglerskich stronnictw demokratycznych. 
Zwycięstwa to jest gwarancja rozwoju gospodarczego i politycznego W 


wyglądały ulice Budapesztu 


Oto pospolity obrazek z Włoch: 


robotnicy strajkują. Rząd 286 
Gasperiego nie dotrzymał obiet- 
nic. Usunięcie elementów lę- 


wicowych pogorszyło sytuację tak 
dalece, że Włochy znalazły się w 
odmętach kryzysu, chaosu gospo- 
darczego i bezrobocia. Strajkują 
pracownicy przemysłu  metalur- 
Eicznego, robotnicy rolni, urzęd- 
nicy- państwowi, | tramwajarze.. 
Niskie płace, spadek realnej war- 
tości lira, niedostateczne racje 
żywnościowe wywołują falę coraz 
to nowych protestów. Najbliższa 
przyszłość pokaże, czy włoska 
klasa robotnicza wygra walkę o 

swoje słuszne prawa. 1 


TĄ STR 


„Od dziecka marzyliśmy 
żeby zostać lotnikami!” 


Fotoreportaż „Świała Młodych” ze szkoły lotniczej 
TEKST: K. KOSIŃSKA FOTO: J. JARACZEWSKI 


h DIR 


Nie zdążyłam do Hiszpanii na rocz- 
пісе powstania Republiki  Przekro- 
czyłam granicę dnia 16 kwietnia, 
о dwa dni za późno. Zdanła, jakie 
nieznana ręka napisała na murach 
dla uczczenia кеј rocznicy, były dawno 
zatarte. Dokonali tega urzędnicy 
w kiika zaledwie minut ро ukazaniu 
słę tych śmiałych napisów. 

Była godzina 8 rano. Tylko ja 
» jeszcze jeden Anglik przekracza- 
Мету tego dnia granicę. Słońce świ 
cito cudnie. Zamiast zwykłą tuksów- 
Ха pojechaliśmy więc poclągiem elek- 
trycznym. podążającym do San Se- 
bastian. W parcie dął silny wiatr; 
tale obryzgiwały słonymi kroplami 
ulicę Pasco de la Republica, którą 
szlam, myśląc o Tzabelicie Wiedata- 
łam, że jest w więzieniu i że siracila 
zmysły, lecz nie znałam szczegółów. 

Droga т San Sehastlan do Madrytu 
trwa 14 godzin (gdy wsiada się do 
taksówki na dwercu północnym, po- 
eja zapisuje adresy osób. da których 
się Jedzie). W ciągu godziny то! 
hiszpańscy przyjaciele opowiedzieli 
mi © nowej abławie, którą przepro- 
wadzono przed trzema tygodniami na 
rcbatników | inteligencję. Jak zwy- 
kle, wszystko odbyło зіс „bardzo spo- 
kojnle" í bez żadnej wzmņlanki 
w prasie. Enrique Dlaz, bylego pro- 
lesora liceum francuskiego w Madry 
cle. zabrano z domu. Przyjaciół jego 
zaaresztowano na podstawie notatek, 
zawierających ich nazwiska | adresy 
ima} mojej przyjaciółki X został 
aresztowany. спа zaś zniszczyła teraz 
ме tylka listy prywatne 1 kslążki 
adresowe, które przechowywała od 
lat, lecz nawet każdą receptę leka: 
ską, każde zawiadomienie o dłubie, 
słowem każdy papierek, na którym 
mogło się znajdować nazwisko luh 
aares mewinnego cziowiekaj "se 
Innych zabrane hurtem z kawiarni, 
Јак Francuzów podczas okupacji, 


„Od dziecka marzyliśmy, żeby być 
lotnikami* — oświadczają przedst: 

wicielce redakcji „Świata Młodych 
zetwuemowcy, obecnie żołnierze, a w 
niedalekiej przyszłości lotnicy: Karol 
Karkosiński, Teofil Kuligowski, Jerzy 
Sulej, Józef Tomicki, Wacław Mało- 
rzyc i Longin Pogórski — dzieci 


Czy to fotele, czy 10267 Am jedno, 
robotnicze) роо Е Жарма. ani drugie. To fragment jednej z sal, 


gdzie w tej chwili Tobiański, Górski 

Rospral i Mazur podchorążowie zdo- 

bywają znajomość trudnej sztuki 
bombardowania 


Ostatnie Jata wykazały, że kobieta  ułaczność — to nerw armii 
na wszelkich polach pracy 1 działal 
ności dorównuje mężczyźnie... Kobie- 
greka ле A с ави а czyścieleli butów, którzy przypad- 
паа Ч.Ж АНАНЫ на зан kowa się tam znajdowali, zaaresztówa- 
pują swoim kolegom. Oto por. Irena ло, jaka przestępców politycznych 
Bomowska, dowódca plutonu omawia słuchawki oraz JJ] pomiędzy areaztowanymi na chybił 
т grupą swoich towarzyszy szczegóły | Specjalne przyrządziki, tzw. laryngo- Š ratił był lekarz, nauczyciel muzyki 
dzisiejszego lotu... tony, przekazujące drgania strun gło- IJ, proescr {погон Zapewne byli oni 
republikanami, lecz nikt spośród 
і ї leżące przed ага ДАН заран || nich nie stanowił dla rządu większej 
się maczkiem notatek. ` grożby, niż jacykalwiek trzej inni 
3 ludzie, których można by wybrać 
х z ogromnej większości ludu hlszpań- 
ч 2 sklego, przeciwnego reżymowi gen 
чс 
Inne aresztowanie — jak ml opo- 
wladala X — wywołało wiele komen- 
lerzy. Jakkolwiek те zdradzono, 
m kago chodzi, ełyszało mię pogłoski, 
it był to wysoki urzędnik. Do wie 
ziente Central Alcal de Henares po- 
syłano mu paczki pod adresem „Dla 
nieznanego”. W opinii publicznej 
rwa przekonanie, że chodzi tu 
о głównego Inżyniera doków „Con- 
sirutiora Naval” 1 że jest on podej- 
гтапу o zdradzenie tajemnic dotyczą- 
cych badań atomowych, państwu, 
które odnosi się wrogo до franki- 
stowskiej Hiszpanii: Gdy spytałam 
X o Trahelitę, powiedziała ml. że nie- 
latwo będzie ją zobaczyć, gdyt za. 
równo ona, jak | inne dzieci znajdują 
хє obecnie w więzieniu, gdzie cdwie- 
dzanie więźniów jest wzbronione 
L nawet rodziny nie mają de nich 
dostępu 
Вуда to dnia 11 kwietnia. Tego ran- 
km o godz. 6 dokonano egzekucji na 
4 osobach. Zastały апе razstrzelane 
Ї w obozie Retamares  Oslemnastego 
miały miejsce dwa wydarzenia, nie 
| RAMA R күт 
zku: rozstrzelano jeszcze dwóch mięż- 
Ї : J niów politycznych w więzieniu Alei 
la de Henares | odbyłe się demon- 
Sala silników. Tu przyszli lotnicy stracja  falangistowakiej organizacji 
pa Бор, ока AAA studenckiej w Madrycie. Członkowie 
awania kai / ji iwereyle- 
widkna, Każdej cząsteczki «kompli- zarz tei аа 
kowane) machiny, jaką jest samolot корла S ORA ЛЕ REMA 
Podch. Jerzy Guich pa krótkim ын g: 53 
mylla trafnie studenci 220 za trumną. niosąc гер: 
lone pochodnie i śpiewając: „Śmierć 
królowi". Pochód napotkał na opór 
tlumu, aż w końcu wmieszala aię po- 
Неја, БИде na prawo L lewo uczestni- 
ków zbiegowiaka. Tegc samego dnia 
rozmawialam w naszej ambasadzie 
2 urzędnikami amerykańskimi w 


Samolot ćwiczebny UT 2 
gotowy do lotu— na sta 


Kuzdy pilot тїш! OHUWOWEŁ iuis кик 


że. spuechranen. 


ICIŁA ZMYSŁY 


CZYŁI NIECO O LOSIE MŁODZIEŻY HISZPAŃSKIEJ 
POD RZĄDAMI GEN. FRANCO 


Artykuł korespondenta tygodnika londyńskiego „The New Statesman and | 
Nation" wyraziście przedstawia wycinek ponurej rzeczywistości Hiszpanii 
pod rządami Franco, który wciąż jeszcze nie przestaje być pupilkiem pe- 
wnych kół politycznych na Zachodzie. 


sprawle uzyskania widzenia z Izabe- 
їйл. Amerykanie zakomunikówsli ml 
wszystko, со wiedzieli o tej sprawie, 

Izahelita Torralba ma lat 15 czy 16, 
a oszalała na skutek złego traktowa- 
nia jej podczas pobytu w Generalnej 
Dyrekcj| Bezpieczeństwa. Te wlado- 
mości są pewne. Wiadomo również, 
że Tzabelila należy do grupy 8 mło- 
dych (troje najstarszych ma ро 19 lat, 
inne od 15 do IM lat), którzy stoją 
pod zarzutem uprawiania terroru 
| znajdują się abeenie w prowincja- 
nalnym więzieniu Carhanchel Alto 
у Ventas: Jeden z Amerykanów usl- 
łowal mi wytłumaczyć, że przecież 
dzieci nie zostały skazane па Ńmierć: 
prokurator ma zażądać kary śmierci 
załedwie dla czworga dzieci, а dla po- 
zostałych — kary więzienia na lnt 30. 
udzie zbyt się przejmują tymi rze 
czami” — twierdził urzędnik amery- 
kański. Ја osobiście byłam w wię- 
zleniu, lecz dzieci nie widziałam. Po- 
kazano ml za to plany, jak hędzie 
wyglądać więzienie po wykończeniu 
gmachu. Będzie wówczas siedmlo- 
krotnie większe niż obecnie. 

Ten sam Amerykanin opowiedział 
mt również następujące szczegóły: 
dzieci po sresztowaniu były trzymane 
w odosobnieniu 1 to w odosobnieniu 


tak „ścisłym 1 nieludzkim" — donosi 
raport Narodowego Komitetu Socjali- 
stycznej Młodzieży Hiszpanii — „że 


część ich nabawiła się nieuieczalnych 
chorób". W końcu r. 1M6 delegucja 
więźniów politycznych, przebywają- 
cych w więzieniu Alcala de Henares, 
zaprotestowała formalnie przeciw ta- 
kiemu traktowaniu dzieci. Więźnio- 
wie rozpoczęli całotygodniowy strajk 
głodowy. Dzieci zostały przeniesione 
ба innega oddziału, gdzie warunki, 
zdale slę, były znośniejsze. (W tym 
ставіе jednak lub może już przedtem, 
Izabeliia straciła zmysły). A potem, 
w wigilię Bożego Narodzenia w wię- 
zienlu rózeszla się wieźć, że dzieci 
zostaną ukarane 1 że пе wezmą 
udziału w specjalnym obledzie, który 
miał być urządzony nazajutrz. Wów- 
czas więźniowie tego oddziału odmó- 
will również udziału w obiedzie, je- 
żeli dzieci nie zostaną doń dopusz- 
czone. Tym razem jednak władze 
nie ustąpiły: W rezultacie — 2 ро- 
wodu tych zlewięciorga dzieci — 


МН. więżniów nie jadł świątecznego 
‚ә. 


Inne szczegóły opowiedział mi R.. 
który w lutym Чон! za kaucją wy- 
puszczony z więzienia. Widział оп 


dzieci bliskie śmierci. „W Hiszpanii 
— mówił R. — proteguje się obecnie 
trzy rodzaje ludzi. Są to wojakowł, 


księża 1 czonkowie Falangi, Ani 15 
Беїйл, ani też reszta dzieci nle należy 
do żadnej 2 lych grup". Opowiadał 
mi, że widział dziewczynki w wieku 
Izabelity, Масе na śmierć przez pod 
wórze więzienne, w szarym póranku 
zimowym. Szły parami, jek gdyby 
do szkoły. „Widziellimy je z okien 
naszych cel" — mówil — „czasem 
przechodziły pod samymi oknami. 
Miały malowane usta | mantyle jak 
dziewczęta uliczne, Nie ва to Jednak 
ulicznice; dziewczęta chciały w ten 
sposób podkreślić, że nie boją się 
śmierci". 

По tego opowiadania trzeba jeszcze 
dodać kilka słów: Znaleźć je można 
było na pierwazych atronach parys- 
kich gazet wieczornych Po skazaniu 
trojga dzieci (spośród dziewięciorga) 
na śmierć, ministerstwa spraw zagra- 
nicznych gen. Franco uważało za sto- 
sowne zlóżyć oświadczenie, de we- 
dług ustawodawstwa  hlszpańsiiego 
wiek 16-tu lat nie jest przeszkodą dla 
wymierzenia kary śmierci. Skazaniec 
w tym wieku jest w ре odpowie- 
dzialy za swoje czyny: Kardynał 
Segura — mówił mi R nakazal 
pozbawiać áw. Sakramentów dzi. 
którzy okazali się na tyle niereltgijni, 
że brali udzial w tańcach. Kardynał 
nie znalazł jednak wólnegó czasu, 
aby zażądać od gen. Franco ułaska- 
wlenia $-clorga dzieci hiszpańskich, 
przebywających prawie od roku w 
więzieniu”. 

Kay Boyle, korespondent 
The New Statesman and Natlon" 


Цэ» 


кеши оосо a = —=— = — OAZA 
WYWIAD ZE STANISŁAWEM RYSZARDEM DOBROWOLSKIM 


pO oberwańcy — czerniakow- 
skie dzieci — 


bezlroscy towarzysze radości prze- 


zel 
ta pleśń а wau í tylka dla Was na- 
erem 


niech za wami gołębiem z rąk pusz- 
mym + 

tego co te slowa 
pisa), 

ten sam wiatr nadwiślański, ca зал 


Wy poznacie, że 


pryse 
Szumem wabteraty w dole wzburzone 


Szedłem pośród parkanów, przez tych 

ulic ścieżki, 

gdzie na łódkach papieru sztorm uno- 

si? malców — 

I ten sztorm nadwiślański porwał 
mnie na wieki. 


Кш койо: „czerwona 


wola, nadwiślańskie brzegi 1 przed- 
miejskie uliczki Czerniakowa — prze- 
wijają mię szeregiem żywych, bar- 
wnych obrazáw w wierszach Stani- 
mawa -Нузтагаа Dobrowolakiego. — 
Świat niskich ruder, clasnych robot- 
niczych domów, rożkrzyczanych һа 
uliczkach andrusów — świat ciężkiej 
pracy i pawszedniego trudu, zrzadka 
rozkwitający płomiennym okrzykiem 
buntu 1 ognistym kwiatem czerwone- 
Ro aztanduru — oto świat И Sta- 
nisawa Ryszarda Dobrowolskiego 
W okrese międzywojennego dwu- 
dziestolecia wielu mielímy w Polsce 
dobrych poetów. Czytaliśmy wów- 
атаа Meme wiersze o urokach miast 
| wal, o szczęściu miłości i potędze 
sztuki, Niewielu bylo jednak twór- 
ców, którzy 2 айа poetyckiego wzru- 
szenia umieli jednoczyć społeczną nu- 
de wiersza — którzy nurt poezji ze- 
apolić potrafi z walką o lepsze 10- 
tra, o nowy, piękniejszy świat. 


ро tych właśnie poetów należał 
sianialiw Ryszard. Dobrowolski, autor 
„Powrotu na Powiśle „Autoportre- 
tu", „Janosika z Tarchowej" i szere- 
gu innych zbiorów poetyckich — 
dziecko robotniczej Warszawy. 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Jest tak! właśnie, јак jego wiersze — 
prosty í bezpośredni w obejściu. 2: 
pytany o wspomnienia  dzieciństw 
1 lata pierwszej młodości, o począt- 
ki swej dzialalności poetyckiej — 
odpowiada chętnie szeregiem bar- 
nych, żywych, dowcipnych abrazów 
odmalowując swe młode lata, które 
nie były bynajmniej okresem -„siel- 
акі, anielnkiege dzieciństwa, ale 
trudną | twardą szkołą życia 

— Urodzilem się w Warszawie — 
Powiśle, Czerniaków, Wola — to 
świat mojego dzieciństwa. Wzrastalem 
w domu ojca mega — robotnika, 
starego działacza socjaliatycznego, w 
atmosferze pełnej wspomnień nie- 
dawnych lat rewolucyjnych, okresu 
186 r, w otoczeni przepojonym 
tradycją walk wolnościowych i kon- 
spiracyjnej działalności. 

Та atoczenie 1 tradycje rodzinne 
kszlaltowały duszę  podrastającego 
dziecka, dobywając z niej pierwsze 
wzruszenia poetyckie. 

— Моје  Uterackie zamiłowania 
ukrystalizowały się w latach gimna- 
zjalnych. Bylem uczniem gimnazjum 
Im. Reja — szkoły o tradycjach po- 
stępowych | demokratycznych, 

— Wielki wpływ na moje lasy — 
opowiada poeta — wywarł mój pro- 
fesor — Razlmierz Kosiński, polo- 
nista i krytyk, autor cennych prac 
z zakresy Nżeratury. oraz jeden z 


ргоїевогби tego samego gimnazjum, 
peeta Leon Rygler. Zaoplekowall się 
oni grupą młodzieży a aspiracjach 
1 dążeniach literackich, która zaczęła 
wydawać własne pismo pad nazwą 
„Kwadryki 

— Czy bo pismo miało соё wspól- 
nego z miesięcznikiem poetyckim 
o tej samej nazwie? 

— Oczywiście. Nasza szkolna Kwa- 
dryga” byla zalążkiem tego pisma. 
Nazwa jej pochodziła od grupy ezte- 
rech uczniów „Reja“ „redagujących 
to plamo — wśród których ciekawie 
zapowiadał się zdolnościami Mleczy- 
sław mibrowski, dzisiejszy publicysta 
1 wybliny dziennikarz, kierownik od- 
dzialu PAPu w Paryżu — wówczas, 
w latach szkolnych esteta, przeciw- 
nie „Sztuki uspołecznionej...* 

— Nie nałeży zapominać, że były 
to lata ро przewrocie majowym — 
okres przemian 1 tarë politycznych, 
walki pomiędzy zanacją | endecją 

— Po zdaniu matury w r. 1928 wstę- 
piłem na uniwersytet warszawski i 
rozpocząłem studia polonistyczne, 
nrzerzucając się jednak wkrótce na 
prawo. Coraz silniej pochłaniała mnie 
jednak życie literackie i sprawy 
twórczości poetyckiej, Nasze projekty 
z lat szkolnych urzeczywistniły się 
— „Kwadryga" wychodziła nadal, już 
nie" jako litografowane plsemka gim- 
nazjalne, ale jako miesięcznik poe- 
tycki, skupiający wiele talentów — 
wymieńmy spośród nich Słobodnika, 
Sebyłę. Ciesielczuka, Flukowskiego. 
Rydzewską, Szenwaldu, Szemplińską, 
Mallszewskiego. 

Ргомаб ту wówczas na ła- 
mach „Kwadrygi” zaciętą walkę z 
nadającymi ton ówczesnemu życiu 1- 
terackiemu „Wiadomościami Literac- 
mimi" I „Skamandrem”. 

— Dlaczego?... 


— Razi} nas | oburzał widoczny w 
obu tych plamach brak zainterezowa- 
nia dla spraw społecznych, dla tych 
zagadnień, na które niespozób zamy- 
Маё oczu | wobec których nie można 
przechodzić obojętnie. Poeci „grupy 
„Skamandra”, głosili hasła  „rada- 
эпе] twórczości", upajsli się życiem, 
1 jego pelnią — przymykali zaś oczy 
na iatotną prawdę życia. — Poeci 
„Skamandra” Буй to ludzie ze śro- 
dowiska mieszczańskiego z tym śro- 
dowiskiem związani — | ulegający 


STANISLAW RYSZARD DOBROWOLSKI 


ODEZWA 


Na Powiślu — tam тоја młodość 
moją szkołą — Wola gorąca, 

| dlatego, bez plakatów 1 odezw 
nlepodlegiość rozumiem od brzdąca 


Kocham wolność, at —sercem andrusa, 
zadurzonym na zabój, w czymże? 
W myśli lotnej na żagli obrusach, 
w wietrze wolnym, са, w lazach szem- 
з 


Ech. szumiało wiatrami — o Wiśle. 
bukiem fabryk uczyła Wola 
myśleć śmiała 1 czuć niezawiśle 
1 przed nikim nie schodzić z pola, 


Bo uczyli mnie tam nad Wisłą, 
że o honor „musowo* też bić się — 
takie 1екс1е w sercu nie wyschną, 
laki moraj zdradza się z życiem. 


Stąd jak andrus kocham swobode 

1 шуй! chyżą, co z wiatrem pomyka — 

1 dlatego bez plakatów i odezw 

niepodleglość rozumiem od smyk 
.. 


jego wpływom. A grupa „Kwadrygi” 
i najwybitniejsi jego przedstawiciele 
Clesielczuk, Ѕеруіа, Rydzewaka, Flu- 
kowski, to dzieci robotników, ' chlo- 
pów, rzemieślników, ludzie, 'którzy 
tworzywo swych wierazy brait wprost 
бэ. 

Patrząc na Staniduwa Ryszarda Do- 
browolakiego,  wakrzeszającego w 
krótkich energicznie odmierzanych 
zdaniach lata młodości — przypomi- 
nam sobie strofy jego wiersza: 


„Nad Wisłą — bujna młodość: pauza 
stale trwa tu. 
Tylko lekcja niełatwa i trudny egza- 


A w książkach o tym nie ma. Na 
arkuszach matur 

twardo wyciska pieczęć trzask fabry- 
cznej bramy“. 


— „Kwadryga” wychodziła nieregu- 
larnie — brak było bowiem stale na 
ша funduszy. Chwytaliśmy się więc 
różnych sposobów, aby _wrbagacić 
chudą kasę pisma — zasilallámy Ја 
dochadam| z naszych wieczorów su- 
torskich, зашсайфту poparcia u za- 
możnyeh krewnych, różnie bywała.. 
Ciekawe, że w latach nieco później- 
szych, gdy warunki plama poprawiły 


Z CYKLU: ROZMOWY Z PISARZAMI 


się nieco — zaczęło ono podupadać 
1 wreszcie przestalo wychodzić. Drog! 
życiowe | twórcze członków zwarte- 
ga zespołu rozdzieliły się... 

Lata od .r. 1029 akresem aży- 
wionej twórczości tyckiej Stani- 
sława Ryszarda Dobrowolskiego. W 
om tomik „Pożegna- 
. nieco później „Au- 
toportret", „Nad Narwidem”, „Wróż- 
by”, wreszcie w Jatach 1935 i 1037 
dwa obszerne ntwory, które najdo- 
bltniej charakteryzują postawę we- 
wnętrzną twórcy wobec otaczające. 
go go świeta 1 dają wyraz jego zbra. 
taniu z ludem pracującym, z jego 
troskami 1 radościami, Utwory te, to 
dwa poematy: „Powrót na Powiśle: 
| „Janosik 2 Tarchowej", 

— Kontakty z młodzieżą lewicową, 
skupłoną w organizacji ZNMS „2у- 
сіе" — opowiada dalej poeta — do- 
prowadziły do stworzenia kontynua 


cji „Kwadrygi" — miesięcznika по. 
szącego nazwę „Nowa Kwadryga* 
— Czy byl on przedłużeniem daw- 
nej: „Kwadrygi 

Tak — z tą różnicą, że było to 
pismo о bardziej skrystalizowanej 
linii politycznej. Zaczęło ono wy- 


chodzić w roku 0188, w latach 
wzmagania się wpływów ozonu | sa- 
nacji, a jednocześnie w okresie, gdy 
w coraz bardziej zdecydowany sposób 
krystalizowały slę nurty antyfaszy- 
stowskle w literaturze. Ѕапасујпа 
cenzura we współdziałaniu z policją 
uderzała coraz to nowymi closami w 
lewicowe pisma literackie. Konfisko- 
wano i hkwidowano pokolei: „Obli- 
cze апа", „Lewar”,  „Poprostu”, 
„kKartę” orsz inne pisma literackie 
а wyraźnie antyfnszystowskim 1 lewi- 
<owym charakterze. 

„Nowa  Kwadryga" redagowane 
przeze mnie — ciągnie poeta — mia- 
ła żywot roczny. Zamieszczall w niej 
zwe utwory poeci о wyraźnie zdecy- 
dowanym obliczu twórczym. Wreszcie, 
w związku ze słynną sprawą likwi- 
дас! „Dziennika Popularnego", wy- 
chodzącega w Łodzi, pojawiła się 1 
u mnie policja... Gdyby nie wybuch 
wojny, doszłoby zapewne da procesu 
politycznego. 

—  Odtwarzeniem mojej młodości 
— jest „Wspólny pokój“ zbigniewa 
Uniłowskiego — kalążka, której pler- 
wowzorem stała się mieszkanie ma- 
jej matki, naoścież goźcinnie otwar- 
te dla wszystkich, którzy potrzebo- 
wall odpoczynku 1 schronienia. Te 
kontakty z młodym! lterntami nie 
uchranily mojej matk! ой przykroś- 
ct ze strony policji sanacyjnej — 
wspomina poeta. 

— Pyta pani o lata wojny? Podczas 
nich pod wplywem Leona Schillera 
wzbudziła się we mnie zaintereaowa- 
nie dramatem. Owacem tych тайиє- 
resowań scenicznych były dwa dra- 
maty — ogloszany niedawno drukiem 
„Spartakus“ | zaginiona w wojennej 

zawierusze sztuka  „Jutrznie war- 
szawskie”". 

— Oprócz tego, zetknąwazy віс w 
latach 1942—1044 ze środowiskiem mu- 
zyków — napisalem wiele, około stu 
pleśni і piosenek żołnierskich, 

Któżny nie znal tych piosenek 

larniejsza z nich, 10 „SZiUr- 
którą tak często śpiewają 
żołnierze 1 mlodzież. 

— А którą ze swolch piosenek naj- 
bardziej pan Iubit 

— „Warszawskie dzieci” 
wigdź bez wahania poeta, 

Inna strona okupacyjnego losu Sta- 
nisława Ryszarda Dabrowalskiega — 
іо dzinislność konspiracyjna. Ро 
wybuchu powstania obóz jeńców w 
Grossborn — | po oswobodzeniu — 
powrót do Warszawy, do spalonego 
doszczętnie domu. 

Ale poeta nie ugina nę pod brze- 
mieniem losu. Pracuje twórczo, peł- 
niąc równocześnie czynną elużbę woj- 
skową. Wydaje w clągu roku 1948 
1 1841 trzy książki. dramat „Sparta- 
kus”, tam poezji wybranych „Pióro 
па wicheza”, zbiór zrtykułów риюн- 
cystycznych „Wołność ale jaka“ 

Jeszcze jedno pytanie — 
wyglądają рапа zamiary 


Шэн 


— Mój „trzyletni plan" literacki? 
Proszą bardzo: wchodzi w jego skład 
„Notatnik warszawski" — zbiór wier- 
ту araz impresii prozą, poświęco- 
nych Warszawie: tragedia „General” 


oraz cykl powieściowy, którego treść 
zaczerpnięta została z wojennych 
dziejów elektrowni warszawskiej, — 
Pierwszy jego tom do jesieni powi- 
nien być gotowy do druku. 
Pożegnawszy serdecznym uściskiem 
dłoni poetę — syna robotniczej War- 
szawy — wychodzę, przypominając 
soble sirofy jega wierszy: 
„Warszawska Wola jest jak młot. 
Przeżylem tam najlepsze lata 
wsłuchany w jej wysoki grzmot — 
І tam się nauczyłem świata 


ROZMOWĘ PRZEPROWADZIŁA 
KAZIMIERA KOSIŃSKA 


CO PISZĄ — 


0.. ŚWIECIE MŁODYC 


„Obserwatorzy zorganizowanego ży 
cia naszej młodzieży zauważają za 
pewne korzystne zmiany na tym od 
епк, Pisma młodzieżowe wlączył, 
się już dosyć przekonywująca w nk 
tualne zagadnienia kulturalne, spote 
czne 1 gospodarcze. 


Akademickie „Po prostu" blerze u- 
dział w dyskusji nad nową literatu- 
та, „Młoda Myśl Ludowa" podjęła 
problem inteligencji ludowej, posta- 
wiony przez „Wleś* na zjeździe pl- 
sarzy chłopskich w Rytwinach. 

W ścisłej zależności od udziału plam 
młodzieżowych w _społeczno-kultura|- 
nej problematyce w zakresie planu 
) dyspozycji — występuje generalny 
udział młodzieży па odolnku pracy, 
жде jej rola szczególnie jest kon- 
arema 

W ZWM-owskim „Świecie Mio- 
dych" pojawiają się nieustannie re- 
portaże. Ich bohaterem jest młodzież 
robotnicza 1 chlopska, która z jed- 
nej strony odbudowuje zniszczony 
parat produkcyjny przemysłu pań- 
stwowego, stawia mosty, poprawia 
drogi, z drugiej — nabywa w szko- 
łach fachowej wiedzy do prac zwią 
zanych z odbudową. 

Przeglądającemu uważnie „Świat 
Mlodych* nasuwa się slinie pełny o 
braz nawego typu młodzieży, która 
ukształtowały powojenne warunki 
społeczno-gospodarcze, 

Bogalo ilustrowany tygodnik poka- 
zuje bohaterów młodzieżowych cza- 
sów społecznego gospodarowania do- 
brami kulturalnymi | ekanamicznymi, 


Nie jest ta już awanturnik | pa- 
szukiwacz przygód wędrujący ой 
przypadku do przypadku po świecie, 
doznający osobistych wzruszeń, jak 
bohater powieści Chojnowskiega рі 
„Mładość, Miłość, Awantura". I ме 
Jest to bohater. Fourniera — Meaulnes 
tęskniący za estetyczną przygodą. 
Bohater „Świata Młodych" nie jest 
już nawet Judymem, biąkającym się 
samotnłe pośród nierozwiązalnych — 
Jak sądził — problemów społecznych. 


Ukształtował się wyraźny wzór 
osobowy, który dla współczesnego 
pokolenia młodzieży staje się coraz 
powszechniej obowiązujący. 


Jest nim uśmiechnięty pionier przy- 
szlego, lepszego kulturalnego 1 gospo- 
darczego bytu, Widać go na iluatra- 
cjach „Swiata Młodych”, jak dapro- 
wadza zniszczone instalacje fabrycz- 
ne да stanu funkejonowania, żarów- 
kę pod sirzechę, buduje szkoły e na- 
wet stałe osiedla. Widać go także | 
przy książce, 


Świat młodych jest właśnie па dro- 
dze do prawdziwej przygody араг- 
tej z jednej strony o rzetelną, płano- 
wo zorganizowaną pracę nad odbu- 
dowa zniszczonego kraju, z drugiej 
© naukowe do tej pracy przygoło- 
wanie. W ten sposób już w lalach 
gimnazjalnych | uniwersyteckich, sta- 
la się młodzież potężną warstwą pro- 
dukcyjną, nie zaniedbując przy iym 
pracy nad sobą w ośrodkach skale- 
niowych. Jakże jest inna ta młodzież 
od przedwojeńnej, która reprezento- 
wała aż do 25 lat życia konsumcyjny 
w grunele rzeczy typ gimnazjalisty, 
czy studenta, a dopiero ро tym | ро 
rozmaltych „praktykach“ stawała siq 
czynną warstwą społeczną. 

Dobrze, że widzimy tę nową mło- 
dzież w barwnych  toloreportażach 
„Świata Młodych". Chcielibyśmy uj- 
rzeć ją równie wyraziście w innych 
pismach, np. w „Wiciach”, gdzie mo- 
głaby wreszcie przesłonić sobą trady- 
сујпе obrzędowe śpiewanki 


WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 


Kiedy po latach 16 ziemię dziecinną zwiedzałem 
ważyłem w niej najpierw różnicę ciężaru ciała, 
w znajomych kamieniach mierzyłem kroki, 
wodą płukałem usta aż do smaku mdłości. 


Tak uporczywie w teroźniejszym materiale 
szukać własnej pamiątki 
nie można długo. Во pojmij — 
ziemia już cłebie waży, ciebłe mierzą kamienie, 
substancja cię równa ze sobą i duszę twą 
ocenia. 


О tak, zmierzony z kamieniem, z tą wodą 
i z chałupa, 
rozumiesz kłamstwa czasu, 
które się we mnie kruszą, 
już nie ma mnie, ty jesteś. 
Ja skutkiem twolm, 
ty jesteś mają przyczyną. 
Dla zlem, dia chałupy z kłamstwami walczymy. 


21. III. 1947. 


Pomłeszane z kroplami słońca poszybują liście, 
przez okno do pokoju wleci mnóstwa jaskółek, 
ра bardzo cłenkiej gałązce liszka przejdzie 

i obłok na świerk nadziany zatrzepoce. 


Jeśli jeszcze nie wierzysz, inaczej to powiem: 
zaśpiewają tokarze, gdy im w oplłki, w iskry 
wplączą віє dawki rasy, a córeczka przyniesie 
chrabqszeza w rączce ojcu do pracowni tak cicho. 


Na most Ponialowskiego wyjdą barwne 
dziewczęta, 
bliższe chłopcom i ciepłu niż pejzazystom 
i tak Solcem Нит ludzi Iść będzie bez aimon ých 
= 


do Nowego Śwłału | Alej na wiec. 


Nie bój się ciężkiej wałki апі wiedzy surowej 
o czasie bardziej clerpkłm niż twaja a nim 

myśl, 
ba w iym czanie wyruszymy podglądać zwierzęta 
i pytać, Ни Judai jadło świeże jaja 


Mój towarzyszu 


Mowę jak kamień ciężką 2 dna duszy wyjąć 
jesi nam lżej, 

niż wolę jak ramiona wycqgnięte, w dal bijąc, 
utrzymać 

1 jeszcze biednej staruszki Izę 

podźwignąć. 


Ојсот naszym gwiazdy się у, 

а ja dzisia, 

czołgami albo pieśnią wytuszyłem. Mai żałnierze 
2 dział walih 

i bardziej niż w śmierć, 

niż w wiersz, 

zasłuchałem się w ostalni, zwycięsk, wystrzał. 


Więc ty także nie opuść 2 rąk cięzaru ziemi 
1 sprawy naszej, 

Chociaż boll, przewyłszyć płacz ojców umiemy. 
Więc і ja daiś wołam: 


нет dła wiosen nowych zasiej... 
JACEK BOCHEŃSKI 


W następnych numerach naszego plama zamierzamy drukować cykl 
równego зани życiowego 1 możliwości awansu społecznego, 


artykułów na temat 
które stały się udzialem szerokich 


rzesz młodzieży polskiej dzięki osiągnięciam obozu demokracji. 
Felietony 3. Kotta, paniżej zamieszczone. będące fragmentami większej pracy pt 
społecznym” posłużą Czylelnikom jako wprowadzenie da tematu. 


„O awansie 


JAN KOTT 


SALETRA 


IR paroma miesiącami byłem w malej re- 
sztówce na granicy województwa łódzkiego 1 war- 
szawakiego. Któregaż wieczoru rozmawiałem 
z córką właścicielki dworku, Haliną. 

Rozmowa była podabna do wielu innych. Róż- 
mila się tylka otoczeniem. Dwór. który pozastał 
w ręku dawnej właścicielki, włóka gruntu, ogród 
i sad, resztówka nie zostala rozparcelowana 

Dłaczego uplerasz się. aby awans społeczny na- 
2ywać demokracją! — powiedziała córka dziedzicz- 
мі, Halina, z Którą przed dziesięciu luty słucha- 
liśmy razem wykładów teorii prawn. — Ludzie 
dochodzą do pieniędzy | tracą majątek w każdym 
ustroju, co to ma wspólnego z demokracją? 

Przez okno widać było czarny szpaler, jeszcze 
w tym roku nie strzyżony: Sterczały gaięzie Za 
szpalerem zaczynała się droga. Na lewo szło się 
do lasu, na prawo od pałacu w Jasienicy. Co nocy 
2 lasu doblegały strzały, był to stary szlak party- 
zancki, bandy przechodziły tędy z Grójeckiego 
ma Pilicę. W pałacu mieścił się teraz zarząd 
gminny Związku Samopomocy Chłopskiej. Nie 
miałem -ochoty kończyć dyskusji Wydała mi się 
nagle zupełnie £mieszna ta razprawa о бешакта- 
cji w starym dworku. о parę kilametrów od lasu, 
gdzie obozowały bandy, 1 pałacu. który zajęla 
Samopomoc. 

О siódmej miało być zebranie — Chodźmy do 
Jasienicy — zaproponowałem — może dowiemy 
s со to jest demokracja. 

Droga była okropna. Tonęliimy w blacie. Ka- 
mienny pałac stat w zrujnowanym parku, więk- 
szolt drzew była wycięta. Z przedziurawionego 
dachu lała się woda Schody prewle przegniły: 
Kolekcja ogromnych rogów jelenich straszyła w 
którymś т kątów. Nikt tu nie mieszkał. Tylko 
dwa małe pokoje w lewym skrzydle zajęte były 
przez Samopomoc. Stał tam połamany fortepian, 
połowa klawiszy Ёўїз wyrwanz — trzy lub cziery 
„ludwiki” jak oskubere kury + dwie prosle ławy. 
Obradował zarząd Samopomocy. Potrzebna byla 
saletra — nie było dosyć nawozu. Sklep w po- 
wiatowym mieście wymieniał metr saletry ca metr 
pszenicy. Nle było dosyć ziarna na zasiew. — 
Taka wymiana to jest złodziejstwo! — krzyczał 
jakid młody chłopiec. Potem nagle zaczęto mówić 
© ciężzrówee i o oponach. Powiat miał ciężarówkę. 
ale zajęła była odstawianiem kontyngentowych 
kartotll: Druga ciężarówka stała wolna, ale nie 
miała ороп. Potem znowu wrócono do saletry. 

Sekretarz gminny wrócił z Warszawy i z Łodzi. 
Pokazywał jakieś papiery. Przydział 150 metrów 
saletry. Ale w Łodzi. Trzehn zwieść saletrę. I zno- 
wu opony. Zebranie trwało cztery godziny. 

Wracaliśmy późną поса. Sekretarz gminny, trzy- 
dzlestoletni стар, wielki jak drzwi, tak Бу! zmę- 
czony, że ledwo chodził. W południe wrócji z 
Łodzi. Był u wojewody i w centrali. 

— Nie chcieli dać — śmiał się. — Ale powie- 
dzialem wojewodzie, że nie damy rady inaczej. 
то mi oblącują © metrów A je mu ze staty- 
styką. że u nas nadzielono 720 morgów. 

— Pan plerwszy raz był w Łodzi? — spytatem. 

— Drugi. w grudniu byłem na zjeździe, 

— I podobało się panu miasto? 

— Со mm miasto — machnął ręką. — Nie było 
czasu... Jutro jadę po opony. Potegnal się. Wra- 
calikmy do dworu 
Jak ci się podoba ten nasz tarnal? — pawie- 
działa Halina. 

— Który? 

— Мо, ten zekrelarż Pięć lat Бу? u nam farna- 
lem, potem dostał dwie morgi z parcelacji Ji 
nicy. I zamiast dbać o gospodarstwo, bleda u nich 
82 piacozy, zostął ескгеіагхе | jeździ do Łodzi 
po saletrę 1 opony dla gminy. 

— Marz przykład awansu — kofczyłem popołu- 
dniowy spór. — Ten chłopak, który przedtem nie 
Бу! ani razu w żadnym większym mieście, zostat 
sekretarzem gminy. jeździ da Warszawy, Łodzi 
Od jego energii. uczciwości zależy los gminy. Je- 
żeli przypatrzymy ліе życiu tego chłopca. który 
przedtem cały tydzień robii na folwarku, a w 
niedzielę bał sie wchodzić do karczmy. ba tam 
pełno bylo innych, zamożniejszych, to stwiedzimy. 
że zmieniło się jego Życie. że stato się pełąlelsze, 
bardziej twórorę, bogatsze Оп dopiero ter: 
wared? w życie społeczną: 

Halina bardzo się zdziwiła. 

— U nas jadł lepiej — powiedziaią. 

Nie zrrozumiellimy sią. 


Ciotka Amelia i Jania 
с Woconeża 


Moja ciotka Amelia wykładała na uniwersy- 
tecie warszawskim. Zajmowała się archeologią. 
Interesowała się tylko tym, со było 5 do 7 ty- 
sięcy lat temu. Późniejszą historię rodu lndz- 
едо uważała za zupełnie nmieinteresującą 
i całkowicie niepewną, z powodu wielkiej 
ilości sprzecznych ze sobą dokumentów. Кта- 
nikom średniowiecznym również mało wierzyła, 
jak współczesnym gazelom. Określała to wszy- 
stko mianem plotki. 

Ciotka Amella całe życie marzyła a dalekich 
wyprawach archeologicznych, o samodzielnym 
przeprowadzaniu badań, o odkopywaniu sta- 
rych grobowców. Ciotka Amelia nigdy nigdzie 
nie wyjeżdżała. Nie miała pieniędzy. 

Swoją największą pracę, grubą trzystu- 
stronicową książkę, napisała na podstawie 
trzech zdjęć, dwóch planów i krótklega opisu 
wyprawy archeologicznej paru uczonych An- 
glików do. jakichś zasypanych miast w Tyhe- 
cle. W pracy tej nie tylka padała nową teorię 
wpływu obrzędów magicznych na pierwsze od- 
krycia techniczne, ale również dokładnie okre- 
śliła miejsce, gdzie należy w owym zasypanym 
mieście tybetańskim szukać nowych świątyń 
ico się w nich odnajdzie. W planie zasypa- 
nych miast tybelańskich orientowała się znacz- 
nie lepiej, niż w planie Warszawy. Następna 
wyprawa uczonych angielskich całkowicie po- 
twierdziła przypuszczenia mojej ciotki. W do- 
wód uznania nazwano nawet jedną z adkry- 
tych świątyń jej imieniem. _ 

Na międzynarodowym zjeżdzie historyków, 
który ne parę lat przed wojną odbył się w War- 
szawie, moja ciotka Amelia poznała Tanię. 
Tania była córką kołchoźnicy spod Woroneża. 
Skończyła uniwersytet w Leningradzie. Stu- 
diowała archeologię. Mając dwadzieścia dwa 
lała została kierowniczką wielkiej wyprawy 
archeologów radzieckich na Pamir. Wyprawa 
trwała sześć miesięcy. Była podobno bardzo 
miebezpieczna. Przyniosła duże rezultaty naw- 
kowe. Dzieje tej wyprawy opisane zostały 
w bardzo pięknej książce, wydanej przez Aka 
demię Nauk w Leningradzie. 

Tania znała pracę mojej ciotki ı posżła do 
niej z wizytą Tania bardzo dziwiła się, że 
moja clotka ma tak ładnie urządzone mieszka- 
nie. Ale jeszcze bardziej dziwiło ją, że ciotka 
nie wzięła udziału w wyprawie archeologicz- 
nej. Natomiast moja ciotka Amelia uważala 
za bardzo lekkomyślne, że Akademia Nauk po: 
wierza kierownictwo wielkiej wyprawy nauke- 
wej 22 letniej dziewczynie, która dopiero co 
ukończyła studia i zaczytuje się nowoczesnymi 
powieściami. 

Ро roku 1939 bylem we Lwowie i stykałem 
się tam z Rosjanami, Ukraińcami + Białorusi- 
nami. Dziwiłem się niesłychanej łatwości 
awansu społecznego. Miałem tam kolegę, który 
był w wojsku majorem. Opowiadaj mi, że kle- 
dyś był robotnikiem. Pracując jaka robotnik 
dokonał małego wynalazku. Został kierowni- 
kiem kombinatu na Uralu. Po trzech latach 
skończył uniwersytet i jaka inżynier pojechał 
na Daleki Wschód, gdzie brał udział w robo- 
tach konstrukcyjnych. W czasie wojny był 
znowu w armii, na wysokim stanowisku. 

Uderżyła mnie możliwość zmian nie tylko 
w górę, ale i w dół. Wszystko jest uzależnione 
ud osobistych zdolności | wkładu pracy. Pa- 
miętam, starałem sią wa Lwowie a posadę. Po- 
szedłam Чо dyrektora Archiwum. W wyniku 
kilkuminutowej rozmowy przyjął mnie jako 
kierownika naukowego, 2 tym, że pokażę się, 
co umiem. Przed wojną musiałbym składać 
niesłychane ilości papieru. Uderayła mnie zno- 
wu mierzenie czlowieka jegg wartością a nie 
jego papierami, stworzenia każdemu możliwo: 
ści wyboru zawodu, jeżeli chce 1 umle praco- 


.- 
JAN KOTT 


Zona dachów szedl w niebo dym 
skiębiony | czarny. Milcząc słedzielń 
na stole. Na dole ryczał głośnik. Ktoś 
zaczął kląć. Andrzej niespodziewanie 
powstał i skrzypiąc utami podszedł 
da okoa naprzeciw. W giębł miasta 
trzeszczały strzały, dołatywaly huczą- 
се, jakby zza muru, wybuchy grana- 
o 

Niebo od гапа wzbierało chmurami, 
nie chelato się wychodzić na patrol. 

— Cholera nle pogoda, 1 dymaj tu 
teraz! 

Z zawińcią pomyślał o drugim plu- 
unie 
— Nic nle robią tylko żrą, ach żeby 


im raz przynajmniej dali ро duplel —, 


pomyślał na głos. A potem zgarbiony 
adwrócił się do chłopców. 

— Dwóch na patrol, na ochotnika, 
ze mną! — wyrzucił krótko. 

Wyszii trzaskając drzwiami, Już na 
schodach Włodek, w czarnym, zdoby- 
tym uniformie bront pancernej, ze 
Schmelsserem па plerziach, zaczął 
gwizdać сой Iwowskiego. Andrzej za- 
śmluł się, wziął go pod rękę. 

— Zrobimy to, chłopcy, gazem, rqu- 
simy jeszcze zdążyć na żarcie, ina- 
czej zrąbią nam wazystko! — zaśmiał 
się znowu nie wiadomo czym uszczę- 
Śliwłony. Ulica była pusta 1 gucha. 
дас od czasu do czasu słyszeli tyl- 
ko niecierpliwie nadbiegający klekat 
butów | sylwetki chłopaków przemy- 
ҡајасе pod ścianami. Pod stopami pì- 
szezmio przeraźliwie szkło. Ślizgali się 
na nim со chwile. Gdzieś w pobliżu 
rąbały nurkowce, Już na rogu ujrzeli 
widmo -- sunący patrol sanitarny z 
rannym na noszach. Coraz bardziej 
czuć było pożarem. Podchodzili da 
barykady. Śmieszny hyl ten ber- 
ksztaltnie skłębiony, jakby w pośpie- 
chu posklepywany wa? z kostek je- 
żdni, płyt cehodnikowych, раріего- 
wych worków z piasklem 1 diabli 
wiedzą skąd powyciąganych gratów 
2 tymi kilku chłopaczkemi poziewają- 
cymi i patrzącymi spodełba w giąb 
‘ulicy. * Wezyscy mieli  sczerwieniale 
podirążane z niewyspania oczy króli- 
ków. Dawóden, niski, nieogolony pod- 
chorążak, z  furażerką na bakler 
akądd wyciągnął porucznika, 

Andrzej, gdy go ujrzał, aż zaklapał 
zębami ze zdziwienia, 

— Со za buhek! — pomyśtał, cał- 
kowicie zgłupiał U nich czegoś po- 
dabnego nie Бу, 

Porucznik stał zwalisty, byk w kar- 
ku, co chwila 2 miną rozkapryszone- 
Bo dziecka, jakby ad niechcenia, 
Przecierając oczy kułakami. W dru- 
glej ręce miał szpierutę. Skohczył wy- 
clerać oczy, | teraz raz wraz wali) się 
nią po lśniących jak Justro chole- 
wach. Purażerka, zdarta na (у! gło- 
wy, była zmiętorzana, jakby psu z 
gardła wydarta. Z orzelka na niej wi- 


dać byla srebrzysty koniec nóg ! szpa- 
we 

— No, dalby cl po pupie nasz kapi- 
tan, oj, dałhy ci, brachul — Pomyślał 


zaraz © starym. 

FodciaRna: eniopcow oczyma 444 
snął kopytami, zameldował, 

— Po diabla wytrzeszcza te zapija- 
czone oczka — myślał ze wzrastają- 
cym, nle dającym się pohamować 
gniewem, — ach. żeby tak móc po- 
wiedzieć co туй — wzdychal, 

Gdy przechodzi wązlutkim koryta- 
rzyklem w barykadzie, Leszka | Wio- 
dka dusit śmiech, 

Musieli 146 teraz skurczeni pod ścia. 
nami domów, Najpierw „Błyskawica 
Andrzeja węszyła drogę. Patem wi- 
dać było jego wyglądającego zza niej 
јак zza okopu, Twarz Ścinała czuj- 
ność. Z ledwie widocznym grymasem 
warg ogarnął wzrokiem ulicę aż da 
zakrętu. Potem Пе sil biegli na prze- 
mian aż do najbliższej osłony. W per- 
spektywie ulicy widać było delikatną 
na Пе pochmurnego nieba wieżę ko- 
ścioła. Stamtąd wyrosły pierwsze pło- 
mykl na astalcle, Andrzej zacisnąl 
zęby aby nle krzyczeć z bólu | gnie. 
wu. Stali we wnętrzu bramy. Prawa 
połowa rozsadzona byla wybuchem 
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granatów. Blacha podziobans raz 
Przy razie od odłamków. 

W perspektywie spokojnie, z fleg- 
mą kończyli aandarmi budowę stan 
wiska dla cekaemu. Obkładsli ко pły- 
tami z chodników. 

Andrzej widzieł pochylony, oblazły 
zad pierwszego. Ręka sama zadygola- 
la. Leszek stał ża nim, trzymał się tuż 
koło wnęki, 1 unosił' peerna, by po- 
prawić trochę uwierający rzemień. 
Nlespadziewanie tuż przed nosem An- 
drzeja pociski omiotty ulicę. Wszyscy 
wskaczyji do wnęki bramy. Z wieży- 
czkl kościoła rąbnęło dzialko rozdzie- 
тајас ze świstem powietrze. Gdzieś 
tam przy Chmielnej odezwaly віє po- 
mruki wybuchów. Leszek był już 
przy drugim końcu bramy. 

Andrzej jeszcze tylko na mgnienie 
oka widzial jego prostą. silną syl- 
wetkę na tle chmur, a potem lomot 
strzałów z kilku kroków zapełnił 
sklepienie, а та chwilę zahucza) w u- 
szach. Odruchowo rzuclil się do tyłu, 
Leszek dobległ do nich blady jak 
kreda т oczyma coraz bardziej spo- 
wilającymi się mgłą. Na rękaw mun- 
duru wychodza mokra, brudnewa 


Andrzej zakląl. Gestem nakazał 
włodkowi pójść do przodu. Sam zła- 
pał rannego pod pachę, oparł о mur. 

— Nle bój się nic — zakrzyknął mu 
w ucho — nie bój się nic! A potem 
zachrypał do Włodka — Kry] nas, do- 
hra? Tylko nie daj się сасгай! 

Zahuczała echa w skłepieniu, 


Teraz schwycił Leszka w rozkroczu. 
W$czuł zwolnione trzepoczące coraz 
silniej пові, zarzucił go niespodzie- 
wanie przez ramię. Obrócii się jesz- 
+» s бф amy 

— Włodek, uwaga! — zabuigotal 

Gdpowiedział mu Jazgotliwy. gwal- 
towny huk peemu. Włodek szedł po- 
woll. Z głębi bramy ku nlemu z pe- 
етет przy ramieniu krzyczał | ma- 
chat ręką. Podniósł się 2 przyklęku. 
Wypadł. Biegl. Rozdęte ciężarem piu- 
ca falowały krwią. Ulica. Domy spa- 
dające 1 rozbijające się w krawędzi 
chodnika. Nieba tylko na wprost — 
Bruk. Zasyczały znów kule. Bruk ml- 
gal podłużnymi, zątkowanymi smuga- 
mi па kształt łusek rybich na lewo 1 
na prawo. Znów krew strumieniem 
zdmje wdzierać się do mózgu, do ser- 
са, do płuc. Zalewa wzrok. Prędzej, 
prędzej — dyszy sam sobie. Żnów 
przypad) w jakiejś wnęce, żeby choć 
chwllę odpacząć. Ale nad głową za- 
wył przeraźliwie Leszek. Spojrzał 
więc tylko do tylu na Włodka. Ten 
jeszcze przy bramie bluzgał da ceka- 
emu strzałami. Zadrżały boleśnie 00- 
gi. Poczuł, iż musi iść jeśli nie chce 
zostać tu na zawsze 


— Cicho, Leszek, cicho... — zady- 
szał zaraz, podrzucił go na plecach 1 
razem z przenikliwym okrzykiem ran- 
nego rzucił віє naprzód ku таас, 
cej jug w dall barykadzie. Tam przy 
samym niemal murze potknął się i 
boleśnie upadi na kolana. Leszek wyl. 
Sam jęcząc | zagryzając wargi do 
krwi potwornym wysiłkiem dociągnął 
80 za nogi do muru, 


Berykada gadała już strzałami. An- 
drzej spojrzał do tyłu w ulicę | niebo 
zapluwane przez mgłę ! ogień. Oczy 
nabległy rozpaczą | trwogą. Nie wi- 
dział nikogo. Baśka, dzielna i zwinna 
Jak zawsze, razem 2 Haliną chciały 
Już (aszczyć bladego jak papier Lesz- 
ka na punkt. Ale on nie dawał się 
Samotnie próbował powstać. Рараї się 
drżącymi z osłablenia rękoma za wor- 
kl barykady. Pełał coraz wyżej 1 wy- 
361. Ból wykrzywiał palce 1 sczernia- 
le z gorączki clało. Ale 1 tych ай 
starczyło tylka na chwilę. Gdy wno- 
sli go na punkt, jęczał cichutko, choć 
przenikliwie 

Przy burykadzie waliły buty pogo- 
towia Ktoś świszczał krótko i спгар- 
liwie przez zęby. Jednosłajnie szcze- 
kały gwałtownie repelowane zamki. 
Raz i drugi zabuigotał gniewny- ce- 
iam ber co 

— Dawaj. chorelo, taśmę. dawaj ia- 
o 

Ро chwili spod hełmów wyjrzaty 
tylko mściwe oczy. 


Granatniki bębniły coraz bliżej. 
Andrzej stal nieruchomo, wsparty 8 
warki z pisakiem, Źrenice miał zmar- 
twiale, na wpół przymknięte, wyglą- 
dat jakby czekał па rozkaz, znak. 
Rie nie przychodziło, 

Odwrócii glowę. „Mały“, brat Wio- 
dka, siana} tuż obok 1 patrzył prosto 
m Oczy. Był tak podobny da tamtego. 
Ubranie тоспо ściągalęte żołnier- 
skim panem, z kolbą nagana na 
wierzchu, 

Znów odwrócił głowę. 

— andrzej, Andrzej, — zaczął tam- 
ten, a potem rozdarł się już na cały 
głoś: 

— Gdzie Włodek. gdzie Włodek? 

Dopadł go, харш za brzeg kurtki, 
uwieslł się ze łzami w oczach, A po 
chwili, odrywając wwałtownie ręce i 
kurczowo chowając za siebie aż za- 
piszezał z przejęcia 

— Zostewiliście во, 
жу, ту 

Nienawiść zdawała się go abezwia- 
dniać. Andrzej nle odpowiadał. Zdar- 
ia na kolanach skóra piekła boleśnie 
Doplero teraz widział јак nieludzką 
byla ta ucieczka z Leszkiem spod kul. 
Włodek mał przecież biec za nimi, 
osłaniać. Przypomniał sobie obraz pu- 
siej ulicy przed zemdleniem, bez 
Włodka. Odepchngl się bezwiednie od 
barykady, chwilkę kołyssł rytmicznie 
2 nogi na лоне, а potem jakby pod- 
dając się niewiadamym losom, opadł 
do tyłu w przeczuciu, iż ma skrzydla 
t że mu jest wszystko jedno. 

— pilakrew, samemu dostać w cza- 
ре, а nie potrzebować tłumaczyć się 
arzed takim... — Resztę wyrazów zmiął 
w ustach, Poczuł zasychającą w gar- 
dle ślinę, Znów zakołysał się niepew- 
ny kierunku. Rozmowę słyszało. kil- 
ku ehlopców. Podeszli bliżej. Maly 
aaciąt usta. Poderwał obwisłe ramio- 
na, podniósł do góry 216, zaciśnięte 
pięści, в potem zaczął Iść drewnii 
nym, sztywnym krokiem, prosto na 
Andrzeja. Ten mieni się пе twarzy. 
Najpierw sczerwieniai jak rak | bo- 
łeśnie bijąc się po biodrze, przesunął 
kolbę Schmełssera na plecy, aby nie 
szuć pokusy. Фарстууле złapał po- 
wietrze, a potem зураг! się wzrokiem 
w dochodzącego do niego chłopca. 
Podał naprzód ramiona, jakby | jego 
chela? nimi opasać. 

— No 1 со? — zapytał głucho, tlu- 
miąc wściekłość — No i со, ja wi- 
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zostawiliście, 


„Mały był znacznie niższy. Z dołu 
ujrzał "jego małe zrozpaczone oczka 
męczonżgo zwierzątka. Wykrzywił 
tylko usta w bólu | wyszeptywal clę- 
тко w ciszy: 

— Zabnłeś ml brata, zabiłeś... 

Andrzej instynktownie wzdrygnął 
się. Spojrzał na powyrywsny bruk 
jezdni, na płonące 2 daleka mury. 
Płomienie szły wieńcem. Biale | nle- 
uchwytne zdawały stę  przeslaniać 
mury. Ze szczytów domów piomieni- 
sie języki Mzały wprost niebo, na 
кебге coraz bardziej przejmując Wy- 
ły nurkowce w spiralach spadające 
w Ы. Coś Фаза gardla, Nie mógi 
. Gdyby mógl, to by zìa- 
& peema | rożirząskał leb 
леты amarkaczowi, 

— Оп, Włodka, on. Włodka... 

Dusllo go. Odszedł na bok. 

„Maty“ zaczął się miotać. Chłopcy 
zwartą kupą otoczyli go wokół. Ukri 
dkiem spoglądając. widział ich 20: 
wione. reagujące na każde słowo tw: 
rze, Баштуй na niego z ukosa, chło- 
dno. Kliku parzknęło w głos | ob- 
chodziło go z daleka. Odwrócit się 
gwaltownie do tyłu i z uwagą udawal, 
iż sprawdza dziułanie peemu. 

— Mam was wazystkieh.. — szeptał 
do siebie w złości. Powieki zwilgot- 
== 

Porucznik wyszedł z bramy. Zało- 
motały kroki posterunku alarmowego, 
Mixnął hełm jeden, а Zamaja- 
czyły nabrzmiałe oczekiwaniem 2a- 
cięte twarze, 


Z pierwszego piętra domu, leżące- 


go na prawa od barykady, zawyl 
стуй głos. 
— Czołgi, czołgi! 


Mignela w oknie czyjaś twarz, 8 ża 
chwilę wynurzył się już w bramie 
domu. Wielki żandarmski hełm spię- 
ty biało-czerwoną wstążką | wokół, 
spadał mu aż na oczy. Odrzucił go 
gamitownie do góry. Wyjrzały tylko 
oczy i wyciągnęla pięść. W niej — 
DEI 


Gdzieś z głębi, w gwałtownych, po- 
tężnych susach, dopadat barykady 
chorąży. Za nim wbłegali do s4- 
sledniego, ieżącego naprzeciw domu, 
chłopcy. podchorąży był bez helmu, 
z gołą głową, włosy bez przerwy na 
słońcu i wietrze skiębiły Бїс w clem- 
ла етме, "widać była kurczowo 
śclśnięte usta 1 mocny zarys podbród- 
ka. Gwałtownym ruchem odrzuci ce- 
lowniczego ad секаети, okopanego 
przed barykada, sam złapał za rygie. 
Klęczeli lub leżelt w napięciu, 4с1- 
skając broń. 

— Butelki, butelki — zadar? czyjś 
m 

Wyskoczyło dwóch z boku, Słychać 
było wzmagający się łoskot motorów 
na pełnym gazie. Granatniki dudniły 
bez przerwy coraz bliżej, 

Andrzej otarł rekawem pot, 
ciągnął pas, całym 
warka pod murem, 

Ulica była rozparzona słońcem, Bo- 
laty oczy. Kontury tańczyły przed o- 
czyma i mieniły się coraz to innymi 
barwami. Zawiązał rękę w kulik. O- 
bek butelki, granaty, Spojrzał w bok. 

Prostopadle od nasypu barykady w 
oknach, pod murami, widział tylko 
stężałe, zacięte profile, zastygłe w 
chłodzie, jakby niezdarnie obrobione 
w kamieniu. Z odległości rysowały 
się tylko sylwetki, wżarie nieregular- 
nymi plamami na kształt przylepio- 
nych do lepu much. 

Podchorąży padnleconym, gorączka- 
wym glosem ryknął na obsługę ceka- 
emu. Wpadli z nim do bramy, potem 
z pierwszego piętra wyjrzała spomię- 
dzy worków czarna, łapczywa luta 
Maxima, Cichuteńko, zrazu jak na 
skrzypcach zagrały kule. КК jęk- 
паі Widział, jak chłopak z pierw- 
drżącymi ze wzrusze- 
nieskiadnie repetowal 


pod- 
alem przyległ do 


nia rękoma, 
zamek, potem podniósł broń na wy- 
zokość czoła. Zaczęło łomołać вгурио- 


strzelne działko czołgu W oczach 
wzbił się szary tuman dymu, Schyla- 
ny, leżąc na boku, widział Andrzej, 
iż struga asfaltu, podblegająca aż pod 
barykadę, zaczernia sią ad sunącego 
w ich stronę tłumu, 228 tego mro 
wia błyskala raz wraz oślepiająca Ja- 
sność wystrzałów działka, 

Сі ludzie na przedzie, w cywilnych 
ubraniach. bezradnie trzepotah ręka- 
ma w stronę barykady | z bolesnym 
krzykiem, wybiegali im naprzeciw. 

Andrzejem zatrzęsio. Zar uderzył 
do ust. Spojrzał na nnibliższych Je- 
żących za warkami w bramie. Tym 
rysy twarzy drgały kurczowo, żaclska- 
Јас się coraz Okrutniej w Jeden za- 
wzięty grymas nienawiści. Tam, do 
nich, z akrzykami bółu, przerażenia 1 
trwogi podpływali рой barykad Iu- 
dzie. 

Andrżej nie chciał jeszcze wierzyć. 

— То niemożliwe, — to przecież też 
ludzie — szepnął głucho. 

W barykadę biły czołgi raz przy ra- 
zie, przeorywując ją і podnosząc ni 
ustanny obłok dymu. Zapach prochu 
гара! w gardle. Przeciągie skowy- 
czały odpryski granatów. Tam, w tu- 
nelu ulicy, może za bratem może ża 
matką idą Niemcy Już można była 
dojrzeć niepewny, jakby 2а туйл âd- 
blnsk hełmów. Tych, со czeplująć się 
w irwodze murów i pruku chcieli zo- 
stać, МН kolhami. Widać było alne, 
pewne zamachy, po których robił się 
w tumle luz! Barykada milczała, 
Czasem dochodził krótki, gnlewny 
wystrzał brauninga. 


„Schwycil Leszka w rozkroczu. Wyczuł zwolnione, trzepoczące coraz sil- 


niej nogi, zarzucił go niespodziewanie przez ramię" 


Ciągle rośnie skurcz w gardle. Cią- 
gle ubywa męki, przyhywa śmierci i 
przestrzeni do obstrzału czołgu na 
walczącej ulicy. Spairzał w najbliższe 
akna. Podchorąży siedział w miicze- 
niu, wprasowany w worki | zasłania- 
jąc ramieniem twarz, gryzł z rozpaczą 
palce. Teraz ramię unadla zupelnie, 
jakby zasłaniając twarz w obawie 
przed closem. Znieruchamiał — Do- 
stał! — przelatuje przez glowę. Pod- 
chodzą bllżej. Ludzle przed czołgami. 
Za nimi ludzie strzelają w kobiety, 
dzieci, mężczyzn, coraz bliżej... 

Jeden ryk grozy spadł na domy ! 
harykadę. 

Podchorąży podnosi ale. Jest przy 
bramie. Obraca siną z bólu twarz do 
Andrzeja. 

— Andrzej, na miłość boską, po 
wtedz, Andrzej... 

Nle odpowiedział. Cekaem milczy 
Jeszcze kilka metrów, a czołg znaj- 
dzie się w zasięgu rzutu butelką lub 
granatem, Jeszcze chwila, jeszcze... 

— Wstawaj, — ryczy Andrzej — 
wstawaj 

Ten rzuca blędnie oczyma, 

— Ludzie — ryczy Andrzej niesa- 
mawitym, zdartym ż wystiku głosem 
— Ludzie — głos łamie się ze zgrozy. 
— Pod mur, pod тит... — Sam zrywa 
się 1 chwiejnym ociężalym kroklem 
wybiega zza warków na ulicę. Ślep- 
nie na moment od blasku wybuchu. 
Kladzie się па ziemi. 

Widzi jak tłum pęka w pół, zama- 
wiając ро środku coraz szerszą, wol- 
ną przestrzeń. Jeden przez drugiego 
upadają, klekają, udają martwych. 
Przed піт tylko ten przeklęty kalor 
feldgrau 1 czarne w chmurach eks- 
plozji czołgi, Mocno przyciska peem 

— О, (ак! — uśmiecha się Spust. 

Flomień wypada pełnym, chwiej- 
nym chluśnięciem. Raz, wraz, bez 
przerwy. Zwarty mur feldgrau tamie 
się, kurczy. Leżą na asfalcie, rzuca- 
dac, się 1 Кс. 

та Andrzejową serią runąt ogleń ca- 
lej barykady. Czołgi baly się iść na- 
przód. Zaczęly гараё ро ścianach do- 
mów, szukając gnłazd oporu. 

Andrzej ryczy znad zlemi. 

— Butelki, chlopcy, butelki!... 

Pryska szkło па astalcie | Wokól 
czołgu rosną fioletowe smugi ognia. 
Gąsienice wyją przeraźliwie tylko 
ргае chwilę. Czołg milknie. Wynu- 
rza się ponure, groźne widmo wieży- 
czki. Znów użeroki gladko prujący 
tuk Andrzejowego wyrzutu, zgrzytają 
gasienice, Klekace motor. Nowy Sup 
Ognia Hże asfalt i clągnie zię płomi 
nistym warkoczem га znikającymi w 
dymie czołgami. Znów oszalały егКо: 
broni. Oczy Andrzeja sinieją z nie- 
nawiści. Chclwie wyłapuje па celo- 
wnlk Niemców. Przy rogu widać bar- 
czysty Калан. Rąbie mu serię w 
brzuch. Tułów łamie się, zza niego 
wyłania się cień. „Bzyskawica” bu- 
сту. Coś jest znajomego w tym ru- 
chu upadającego człowieka, rzucają 
сена się na asfalcie z nogami wbity- 
met. 

Andrzej blednie. Zdrętwiały palce 
па spuście. 

— laki on podobny, podabny.. to 
straszne, — Niesamowita myśl prze- 
chodzi przez głowę. Zbiera się w sa- 
ble, Rzuca naprzód, przez jezdnię. 


To clała rośnie, rośnie. Teraz już 
zmiątoszone przez śmierć, 
— Włodek, Włodek — krzyczy 


przejimująco, zawadził nogą o rozdar- 
ły wybuchem asfalt. Stracił równo- 
SAH rrzeDieki jeszcze KUKA KTOK 
coraz krótszych, a potem zwali} віє 
koła krawędzi chodnika. W aczach 
zamienia? się w ciemność, Władek po 
drugiej strorde ulicy z jego kulami w 
brzuchu. Barykada маа ze wszyst- 
kich lut í rąk za cofającymi mię 
Niemcami. A potem strzały umilkły 
nagle jak 1 przyszły. Cisza, Spod mu- 
rćw Ёп, znad asfaltu zaczęli wy- 
pełzywać ludzie o zzieleniałych, sza- 
rych ze zmęczenia i strachu twarzach 
Potykając ліс, upadając, blegli ku Ба» 
rykadzie. Сой było nieludzkiego w 
blegu tych ludzi spod śmierci. Spa- 
dali na kształt ptaków z jakichi bez- 
gwiezdnych, nieogarniętych przestrze- 
nl, z zawieszeń między życiem a 
śmiercią. 

Kilku chłopców wyszło naprzeciw. 

Szloch kneblował gardło i usta, Pier- 
wal, którzy раб im w ramiona, 
rzęziil tylko głucho z przejęcia. Nle- 
którzy przelatywali za barykadę 1 do- 
Piera dalej histeria dobierała się do 
gardla, 
Maly" wyszedl z Innymi przed ba- 
rykadę. Właśnie Andrzej, zataczając 
się, podnosił wzrok na niebo | ludzi. 
W oczach jaśnial jeden obraz, Wio- 
dek z ustami przy bruku, nierucho- 
ту, że zlepionymi krwią wlosami, 
Uśmiecnnął się boleśnie do tej śmier- 
el. śmierci bliskiego. 

Nagle, w jednym skoku, 
go przerażenie 

— Та ty, ty... — ЭКШН się jakby pa 
kopnięciu'w podbrzusze. 

„Maly“ podszedl zgarbiony. Z wy- 
blakłymi,  wymęczonymi | oczyma. 
utkwłonymi w głąb ulicy tam, skąd 
wychodziły czolgi Wyszepial cicha: 

— Andrzej — podniósł oczy. — An- 
drzej — wyszeptał „Mały“ — Ја nie 


dopadlo 


chciałem, je сїеше przepraszam, ale... 
— tm głos zadrgał. — Ale co ja po- 
wiem w dom: 

W Andreju coś zawyło. Słowa 
„Malega" upadzły jak uderzenia po- 
ficzków, Powinien Бу! się zerwać, 
krzyczeć, krzyczeć, że to nieprawda, 
że оп, tylko ов jest winien teraz tej 
śmierci. Zachłysnął się. Powoli, Jak- 
Бу w obawie, odejmował od twarzy 
bezwiednie podniesione ręce. Spojrzal 
do góry, w ulicę „Maty“ klęczał nad 
trupem Włodka i zwilżając chustecz- 
kę śliną, wycierał mu z czoła krew. 
Potem obrócił ga twarzą do góry | ze 
zwieszoną głową odszedł pod mur, za 
harykadę. 

Andrzeja dopadli już czarną, ruch- 
liwą falą chłopcy. 

— Andrzej, Andrzej —  zadyszal 
czyjś głos. — Masz szczęście, bracie 
Porucznik powiedział, że przedstawi 
cię do K.W: Pierwsze KW. w zgru- 
powaniu. Chlopcy, w górę Andrzeja. — 
wyciągnęli go dalej i raptem Andrzej 
ujrzał nad sobą tylko falujące niebo. 

„Mały” razem z Hanką przenosił 
trupa Włodka do kwatery, na parter. 
Pod murami kuliły się jeszcze nieli- 
czne kobiety, cicho  stąpające po 
świeżo przebytym ataku histerii, po- 
tem chwiejnie zataczając się pełzały 
w głąb miasta za barykadę. 

Gdy stanął z powrotem na nogach, 
Andrzej już nie chciał myśleć # «= 
czym. Bolała go glowa, bolało serce. 
Jakiś dziectak kwiczał w oddali. 
„Mały” ukazał się z powrotem 9 
drzwiach domu. Zawołał cicho: 

— Andrzej! — Odwrócił powoli % 
wysiliciem glowe. 

— Andrzej. pomożesz ті pochować, 
pomożesz?.. — szeptal przez łzy. 

Skinął głową, Niezdarnym ruchem 
złapał za „Błyskawicę”, przeczuell ją 
przez ramię 1 kolebiąc Bię jak zawsze. 
zaczął gwizdać przez zęby. Podszedi 
da „Małega”, wziął ga pod pache. 

— Chodź! — wyrzucił krótko. 


п 

Nie spal Szeroko rozwartymi oczy- 
ma błądził po ścianach, po szybach. 
Lal deszcz. W niepewnym. przebiy- 
skującym raz po razie świetle świe- 
czki, widział cieniste rozpryski kro- 
pel na szybie. Padczołgał się ostroż- 
nie między chlopcami, śpiącymi na 
podłodze, żeby ich nie przebudzić. 
Podniósł rękę da świeczki. Spoirzal 
na zegarek. Dochodziła jedenasta. U- 
śladł na materacu È zaczął zzuwać 
U 

W powielrzu wisal ciepły odór 
spoconych nóg 1 zwyczajny smród 
skąszarowanych ludzi Chłopcy їеген 
pokotem na podłodze, niektórzy nie 
zdejmowali nawet butów. Broń tylko 
pieczołowicie leżała u każdego pod 
głową. To już z doświadczenia. Chio- 
Pey ciągle „rąbali" sable nawzajem 
со lepsze maszyny. Najmłodszy z nich 
szesnastoletni leżał tuż obok. Spał 2 
otwartymi ustami, z tym samym 
wklęśnięciem paliczków jak 1 u Wła- 
dka po śmierci Andrzej obrzucił go 
dokładnie wzrokiem | uśmiechnął się 
smutnie. Petak miał rzemień kateka 
zawiązany na szyi. Karabin leżał tuż 
przy haku. Chłopiec objął ga remie- 
niem 1 przytulił do czoła 

— Jeszcze przydałby mu się misio 
— pomyślał Andrzej. Hezwiednie wy- 
m. 

— Jacy ом 
уловка. 

Powstal. Zawinął alẹ szczelnie w 
żandarmski ceratowy plaszcz, Zarzu- 
cit peema na piersi | akrzypiąc mło- 
śno butami, wyszedł na korytarz 
Mlal dzisiaj służbę. Deszcz mżył na- 
dal. Bylo zimno. Wstrząsnął się 
Szędl na kwaterę porucznika zamel- 
dawać się. Na korytarzu przy scho- 
dach palił się naftowy kaganek, rzu- 
сајас żółte, chybotliwe światlo. Prze- 
эши ooox. ZADUKAL JAKIE suumiony 
głos odkrzyknął. Wszedł, 

Porucznik siedział za stołem tylko 
w koszuli | сой pisał Na wchodzące- 
go spojrzał spodełba Skinął ręką, 12 
zameldować się nie trzeba 

— Jesteście już, dobrze — zaczął 
chrypliwłe. — Tymczasem sprawdzi- 
cie placówki. O wyniku zameldować 
zaraz po powrocie. — Skończył. By- 
ła znów cisza Andrzej wyprężyl się, 
ujął za klamkę 

— Ғаме podchorąży — zachrypiał 

z tylu głos: — Odwrócił się. Porucz- 
nik mial zuchwałe wyrażlsie rysy | 
złęboko skryte oczy Ро czole Śllz- 
al się odblask światła, 
— Dzisiaj z Komendy Głównej áo- 
stałem rozkaz. Macie К. W. za wy- 
pad przed barykade. Piękna robota. 
Dzielna robota. Dziękuję — wycią- 
Knął rękę 

Do Andrzeja słowa docierały coraz 
ciszej, jakby przez wzbierającą mgłę. 

— No. panie podchorąży — doblegi 
głos т ogromnej dali 

Andrzej podał rękę drewnianym 
ruchem, mimo woll musnąl wzrokiem 
porucznika pachylonego nad stolem, 
chcącega jakby o сой zapytać. Ze- 
kołysał się w żrenicach wyolbrzymio- 
ny, chcący mu wydrzeć lego tajem- 
nice, masyw żołnierskiej postaci. Go- 
rączkowo zamknął drzwi. W gizach 
zblegał w dół. Gdy wychodzk z bra- 
my na ulicy wzbleral coraz aliniej- 
szy deszcz. Szedł w górę, do rogu. 


wszyscy padobni do 


Wokół wisiała ciemność. Z trudem 
odróżniał zarysy chodnika. Czasem 
musiał aż ręką domacywać się muru. 
Ma am usya тягсух zama u ka- 
beka, a potem wysok! podniecony 
gias zażąda? hasła. Odkrzyknął Zza 
Togu wypadł wiatr. W dali migalo 
światełko barykady. Gdzieś dalej. 
bliżej śródmieścia, zapiliła seria z 
peema. Wszedł do pierwszej bramy, 
zaraz na prawo. Pamięta. Drep- 
сас wzdłuż ściany przeszedł na po- 
dwórze, 

— Tutaj, zaraz pod 
oknem — pomyślał. 

Noc gęstniała ciemnością | niepo- 
kajem. Schylł się. zaczął wodzić 
ręką ро ziemi. Wyczuł wybrzuszenie, 
Palce bezwiednie wdarły się i zaczęły 
rozdrapywać miękką jeszcze ziemię. 
Wymacał rękoma drzewo. Czuł róż 
postarte ramiona krzyża. Nie вузга! 
піс prócz własnego, zdyszanego dła- 
wiącego się co chwila oddechu. 

Gdy wychodzii przed bramę deszcz 
zaczynał lać coraz silniej. Światełko 
barykady zapełgalo w źrenicach. Rze- 
mień uciska? boleśnie szyję Gwał- 
townie zrzuci? hełm do tyłu, na kark. 
Aż zadyszał z radości. gdy struga 
szczu uderzyła go po twarzy. Potem 
jakby czymś gnany ruszył ku bary- 
kadzie. Czerwony płomyk rósł w o- 
czach. Urzekał. Ktoś krzyczał z no- 
су naprzeciw, 

— Stój, stój, kto Мает — usłyszał 
znajomy trzask. — 316], hasło, ha- 
sło, — zapiał głos. Zatrzymał się na 
chwllę, przygarbił. — Stój, bo sirze- 
lam — krżyknęło coś w nocy. 
аЛчбгиї пиете rzucii się da przo- 

ju. 
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NOWY ROK SZKOLNY — 


Kiedy Związek Walki Młodych na 
początku roku projeklował zargani- 
zawanie 6-clomlesięcznego kursu pe- 
degogicznego dla nauczycieli szkół 
powszechnych, niektórzy kręcili gło- 
wą z pawątpiewaniem: „Po siedmiu 
oddziałach półroczny kurs, cóż lo 
znuczy? Przed wojną liceum trwalo 
27 

Kadry nauczycieli mocna przerze- 
dziła wojna. Nieskażone polskie sło- 
wo, polska literatura 1 oświata dotąd 
Jeszcze nledostatecznie dociera na 


Kal. Gruszczyńska, kierowniczka 
mian 


Ziemie Odzyskane; stan przedwajen- 
пу, kiedy dla dziatwy brakło szkól 


rie może się powtórzyć. Polska Lu- 
dowa musi calkowicie pokonać wroga 
nr 1, jakim jest analfabetyzm | clem- 
nota — oręż zachowawczych sił spo- 
iecznych, 

Pastanowlano . 

W szkole, która rozlokowała się 
w wii „Brzystań" w Zakopanem 
znaleźli się różni. Byl taey, których 
łos zmusił handiować atarzyzną па 
rynku, byli í cf, co całe życie spe- 
«120 na wsi — na roli, bylt też | tacy, 
którzy pracowali w uczędzie, w mie- 
ście — którzy od dawna ‘pragnęli 
dzieci uczyć, БУШ i mlodzi hezro- 
sotni: Byli — 1s-letni, byli 1 tacy 
pod trzydziestkę. 

Kurs dał im wielką szansę. Zrozu- 
mieli to dobrze. Pół roku — to okres 
krótki. bardzo krótki 1 dlatego trzeba 
było ga wykarzystać bez straty 
Nauka trwała — oburzyłby się na ta 
z pewnością niejeden lekarz — 19, 16 
godzin na dobę, u przed egzaminami 
1 więcej. Ale cel zostal osiągnięty 
— cel, ta świadectwo ukończenia 
kursu 1 jednocześnie prawo naucza- 
nia w szkołach powszechnych 

— Czy jest to jedyne osiągnięcie 
kursantów? — Przecież to 1 tak wiełe 
— odpowiedziałhy czytelnik. Zro- 
bicno wiecej. Na 12 absolwentów 
kursu (spośród słu. którzy БУМ na 
początku) 21 zdala panadio przed 
Państwową Komisją Egzaminacyjną 
małą maturę eksterna. 

Malkontent nadal kręci głową nie 
jowierzając. — Ро eóż — zapyt: 
chodziłem więc 4 lata бо gimnazjum? 


— Och.. — zaniósi się czyjź głos. 
Zadwiecił ogień wystrzału. 

larm) — ryknął niewi- 
чат 


Оа barykady z 


dymiacym 


deszcze 


= -3 < 
W_uarykadę biły czołgi raz przy 
razie, przeorywując Ją 1 ровпо- 
агас nieustanny obłok dymu 


ksbekiem ktoś padbiegal do trupa 
W ulicę bily bezładne strzały. Wszy- 
эсу Byli na miejscach. Gotowi do 
walki, 


ORKO Ws KM 


NOWI NAUCZYCIELE 


1 1а zagadka może być różwiążśna. 
Kurs wraz z internatem Бу! całko- 
wicie bezpłatny. Rzecz jasna — do- 
bierane najlepszych. Najlepszych nie 
w вепзіе już zdobytych wiadomości. 
choć i na ta zwracano baczną uwagę: 
Wyblerana 11921 z najmocniejszym 
kośćcem rnoralnym, najbardziej pra- 
gnących się uczyć, którym na nrze- 
szkodzie w nauce stał przed wojną 
brak pleniędzy: Wielu mlalo та sobą 
niemałą działalność epołeczną. Żna- 
leźll się i samoucy. Wszyscy chcieli 
nadrobić lata stracone. 


Goście — delegaci Min, Oświaty czy 
Przemysłu — ba te Ministerstwa 
subsydiowały szkołę, wyrazili podziw 
dla osiągnięć kursantów. 


Z uznaniem spotkali się młodzi pe- 
dagodzy nie tylko ze strony czynni- 
ków ofiejalnych. Przywiązała się do 
nich dziatwa szkolna z Zakopanego. 
dla której prowadzone były pokuzo- 
we lekcje praktyczne. 


Fo półracznym kursie absolwenci 
razjadą się do szkół z wielkim ładun- 
klem entuzjazmu do budowy Nowej 
Polski. Część z nich zatrudniona bę- 
dzie w  Szkołach Przysposobienia 
Przemysłowego, część w szkołach Ro- 
hatniczega Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, część wyjedzie do szkolnictwa 
wiejskiego na Ziemie Odzyskane. 


Pełnych ита касі! nauczyciel- 
skich jeszcze nie dostaną. Obowlą- 
zuje ich dwuletnia praktyka w szkole 
i duża matura liceum pedagogicznego 
Wielu z nich musi jeszcze zdać uprze- 
dnia małą maturę. Ale uczyć się 
bedą na pewno. Rodźcem będzie pra- 


£nięnie zdobycia pełnych praw nau- 
czyciela, a z uporem przenłedziana 
niejedna noc nad książką będzie 
аоһга zaprawą 
„Będziemy wychowywać naszą 

młodzież na twardych budowniczych 
Polski Ludowej" — brzmią ml jeszcze 
w uszach sława  przewodniczącega 
samorządu szkolnego, kol. Ossowskie- 
go podczas uroczystości zakończenia 
.- 

Życzymy Wam — młodzi nauczy- 
ciele — owocnej pracy. 


3 RUDZKI 


Moskwa, Kreml. Mauzoleum Lenina. 


D TOW. 


Gdzie sen żołnierski nas twardo 
zmorzy — 
Czy nad Dunajem czy też nad Wisłą 
wszędzie sen myśli dzienne powtórzy, 
Wszędzie te same nam sny się 
przyśnią. 


To Plac Czerwony. Za mauzoleum 
Jodły zastygłe niby na straży. 

А Spaska baszta w ciemnym szynelu 
O dniach bojowej świetności marzy: 


Poprzez wichury zamieć, przestrze- 

nie, , 
Jakby skandując szczęścia minuty, 
Nagle rozbłysty w niebie płomienie 
І zahuczały głucho saltity. 


Nad Kremlem burza rakiet wykwita; 
Czerwone, żółte, jasno niebieskie — 
То mnie 1 ciebie radośnie wita 
Wolna stolica ziemi radzieckiej. 


Nie widzieliśmy jeszcze ni razu 

Na własne oczy salutów takich, 

My — Stalinowskim wierni rozkazom, 

Naprzód kroczymy po obcych szia- 
kach. 


Witeź bajeczny — każdy nasz wojak 
Chłód go ml żadne trudy nie złamią. 
Kobiety, długo czekacie swoich, 
Wnet ich przyjmiecie uściskiem ra- 
mion, 


Nam wasza czułość daleka śni się, 


N 


К w 


ЕКОоУу Mo 
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ków architektury cerkiewnej 1 pałacowej. mimo  misrach dokonanej przy budowle kanalu pracy Ш 
= Posedi był w 141 r. Jerzy tyn wielkiego kniazia Wiodzimierza Monomacha, książe suzdalski wa- wspaniałych gmachów reprezeniacyjnych zacho- może świadczyć to, iż jeśliby załadować do wago- MP 
wala jednak zwój cherakierystyczny styl „wiel. _ nów kalejowych ziemię wykopaną na trasie ka- Ш 
Jować w riemię Nowagrodzką i wzlął Tarzók. Sprzymaierzeniec jego Swiatostaw udanym pochodem poszedł kiej mal"  Wekół Kremla, obok wielklch Du natu, to БИЙ pociąć тӨШВУ pięć ташу onasi kulg 
w górę rzeki Protwa. 1 oto lam zjawili się wysłannicy Jerzego 1 rzekli fwlatasławowi sowa książęce: Eri O шахан на AA ziemską. 
— „Przyjdź do mnie, bracie mój, — do MOSEWY!* (Kronika Ipatlewska). niedhane. Uice pozbawione bruku, kanalizacji, Moskwa posiada najwspanialsze metra świata 


nie ośwletloni 


- Tu panoszyla się nędza, gnieździły | pługość lini moskiewskiego metra wynosi obecnie 
Niema przestrzeni ani, rozstanić sią choroby 17 в164 ponad 40 kim: Metra тооке нце „poslaca GL 
Kremlowski salut zdala tak skrzy się W roku bieżącym mija М0 lat od za- Już w XV stuleciu za Iwana ТИ staje się centrum Obraz ten calkowicie zmienił się po rewolucji nis 28 stacyj | przewozi 2 millony pasażerów 
то si све łani lażenia miasta Moskwy. stolicy Zwią- wielkiego państwa Rosyjskiego. Zapoczątkowany październikowej. Stolica puństwa została z Lenin- . 
тЫ ENEA a a Жер УЫ Шы Hem ruukich gromadzi чеин посети coraz wię габы ргавибиаїопа dw Mosty. Yad kaszok Metro moskiewskie zdumiewa pięknem archi- 
Przełożył LEOPOLD LEWIN kronikach staroruskich ро roz pierwszy ziem ruskich gromadzi wokół Moskwy coraz Wie- kierownictwem Stalina i przy udziale najwybit- - r: EBU Tai 1 Мадан DOA 
spotyka się Moskwę jako nazwę miej- sej książąt ruskich. Caraz wapaniajej odbudowy- niejszych architektów radzieckich тоша! орсо  tektanicznvm ozdńh w wańtibula ы 
5 4 liwy pałac 
ości рой ad rzeką tej ва- wano miasta. Na zmianę Moskwie Kahtowsklej. ziemnych. Katda stacja - to prawdziwy р 
сла а сы — drewnianej przychodzi Moskwa Iwana Groż Рау Plon szeroko zakrojonej rekonstrukcji О ukl. Każda stacja wykonana zoslała w odmien- 
педа — Moskwa: „blałokamienna" — grad „зогока nym stylu. Wkrótce zostanie zakończona praca 
Jako mała osada wlelkoruska została Moskwa sctokow' czyli 1801 cerkwi, a wśród nich licznych к : rst - лай nawą trasą metra moskiewskiego, która pa- 
zalozona w polowie XII Wieku przez Jerzego zabytków wspaniałej cerkiewnej arehlsektury ro- еа. ака tury б za GREASE dączy 17 dzielnie Moskwy, Długość {таву nowego 
Dołgorukiega na wzniesieniu zwanym Nie- xyjakiaj jak sobór Wasyla Biażennogo (Батуй mia-  sklego. skarknica kultury wielkiego narodu ro. Ашу 17 алелі Моныы 
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опа dla obrony kresu kślęstwa Suzdalskiego. w swym rodzaju zabytek z czasów Ruel Moskiew- komunikacyjnych, port pięciu mórz dawno przez uczonych radzieckich w okólicaej 
skiej. W Moskwie dla soborów 1 cerkwi w Krem- Suratowa. Guzocląę blegnie na trasie długości 
Kronika iwerzka mówi o założeniu Moskwy: Үй pracuje wielki Andrzej Rublew, genialny arty- Obecnie — gdy mówimy o Moskwie — mówimy | 8М kim. 
knize Jerzy Dołgoruki, wielki książę Kijowski ata-„Jikoptsiec", twórca słynnych „rublewskich* о Moskwie Radzieckiej, w której znikły na zawsze 
Gpród Moskwę założył przy ujściu зак! Nie- obrazów świętych. stare wąskie ulice i powstały nowe. szerokie, Moskwa — to jednocześnie przemysłowy ośrodek: 
ры кошш шени алийн жирнн Za czasów Iwana Ш powstaje w Moskwie słyany  współczemne arterie: Tam, даша ongiś przechodziła Związku madzieckiego Jedna мдашш calej pro 
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+ Du sią w Kremlu msjestatyczną salę audjencjonalną zburzona większość domów, Pad resztą — (naj- „218“ (zaklady im Stalina), wielka fabryka lożysk 
go, a Ulita przemocą została synową kalącla: Dia ję 
młodej pary kazai książe Jerzy założyć nowy fak zwaną .Grańowitą pałetę" — dzłeło Piotra cenniejsze zabytki architektoniczne starej Mon- mikowych, fabryka maszyn, obrabiarek Мр: Prze- 
gród Solaris, i Marka Rufa., Tu w те хай odbyis жю Бий — podstawieno metalowe walce i... ogromne тун tekstylny Moskwy przoduje na terenle calego 
w daru apaan roku uczta Jwana Grot- БОК! domów mieszkalnych w tym о wadze po- ž Związku Radzieckiego. W Moskwie istnieje kiika- 
А Tyle z podania starego. nego z okazji zwycięstwa nad lstarami kazańskl- |) пай 20000 ten zostały przesunięte na odległość do һа dużych fabryk. kombinat przemysłu spożyW- 
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1 rewolucją była tu wąska ulica | małe 


jednopiętrowe domki. Obecnie jest 10 4 WIEKÓW MOSKWY 3 WIEKÓW MOSKWY wIEKÓW MOSKWY 


Szeroka nowoczesna ullea wielkiego miasta 


„Ruch spółdzielczy rozwija inicjatywę samopomocy 


gospodarczej wśród zrzeszonych mas członkowskich, 


a w ślad za tym może i powinien rozwijać inicjatywę 


ich działalnośc” politycznej, umysłowej i kulfuralnej”. 


BOLESŁAW BIERUT 


TROCHĘ STATYSTYKI 


10.360 SPÓŁDZIELNI 


Ciekawy spls spółdzielni przepro- 
wadził Dzial Statystyczny Związku 
Rewlzyjnego Spółdzielni R. Р Arku- 
sze spisowe wypełniło і nadesłało 
10.260 spółdzielni. 

W spisie tym mleńci się 5.546 spól- 
dzielni handlowych, 000 spółdzielni 
przetwórczych, 183 pomacnicza-ral- 
nych, 1.192 oszczędnościowo-pożycz- 
kowych, oraz 1.171 spółdzielni pracy 
t różnych. 

Spóldzielnie wyżej wyszczególnione 
liczyły na 31 grudnia 1940 roku 
197.595 członków, w tym 684.343 ko- 


Najwięcej spółdzielców, bo prze- 


pół mitlona 

skupił okręg lubelski. 

Najmniej" członków, 

liczył okręg olsztyński 
11.500 SKLEPÓW 

Spls spółdzielni wykazał, że 


ho tylka 23 054 


10.168 
spółdzielni, które pracują wa zie- 
miach polskich, ровівдвіо na dzień 


її grudnia 1948 roku — 


15.458 

sklepów spółdzielczych. 

Najliczniej reprezentowane byly 
sklepy w dziedzinie artykułów ży- 
wnościawych. Spożywczych  skłepów 
było 10.92, nabiałowych 442, miękna- 
wędlinlarskich 375, piekarskich 325, 


хурвусь 120, ogrodniczowarzywnych 


W plerwszym półroczu 1841 roku 
objaw się duży pęd do zakładania 
sklepów spółózielczych. Powstało ich 
ponad 2,000, w tym około 600 sklepów 
branżowych. 

Obecnie liczba sklepów  spółdziel- 
czych wzrosła do 17.50. 

115 TYS. FRACOWNIKÓW 

Według spiau działu statystycznega 
zw. Rew. Spółdz., liczba pracowni- 
ków w spółdzielniach | ich przedzię- 
btorstwach wynosiła na 31 grudnia 
1846 roku 115.253 osób. 

Jeśli chodzi a okręgi, to najwięcej 
pracowników (18.561) zatrudniał okręg 
warszawski, potem (16120) katowic- 

Z kolei Idzie Poznań, Łódź, Te- 


„GRUNWALD” 


MLODZIEZ POLS 


Хожу ambasador R P. 
dzleży  polekiej 


w Paryzu, ob 


Ринатепі w oloczeniu delegacji mło- 


1 grunwaldczyków, harcerzy 1 OM TUR-owców: 


Lzędć klerownictwa „Grunwaldu“. 
Pierwszy od lewej kol. Swierkasz 
sekr. Zarządu Głównego Grunwaldu. 


Detia: Na zdjęciu „Koło Grun- 
waldu z dep. Nord”. 


Przed nowym rokiem akademickim 


Mlodzież robołniczo-chłopska wstępuje па 


Wrocław 
W ubiegłym tygodniu odbyło się 
we Wrocławiu zebranie Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Mladzieży Szkól 
Wyższych z udziałem przedstawicieli 
partyj demokratycznych, związków 
zawodowych oraz ogółu społeczeń- 
stwa wrociawskiego. Na zebraniu o- 
mówiono sprawę odbudowy Domu 
Akademika, którego kaszt remontu 
wynleale 15 millionów złotych. W naj- 
bliższym czasie podjęta będzie szero- 
ko zakrojona akcja zbiórkowa na ten 
~ 


Łódź 
Frekwencja kandydatów na pier- 
wszy гок etudiów poszczególnych 


wyższych uczelni w Łodzi jest znacz- 
ma | przedstawia się następująco: na 
Uniwersytecie Łódzkim największa 
ilość podań wpłynęla na Wydział 
Prawna-Ekonomiczny, zgłosiło się 
łam bowiem 260 kandydatów, pod- 
czas gdy ilość miejsc wynosi 600. Na 
Wydzial Lekarski zaplanio się 868 
kandydatów (miejsc 250), па Wydział 
Humanistyczny 435 (miejsc 500), Ma- 
tematyczno-Przyrodniczy 430 (miejsc 
4%) Stomatologiczny 367 (miejsc 200) 
i na Farmaceutyczny 228 (miejsc 100) 
Razem zgłoszeń przyjęto 2.006. 
wazystkich wydziałach, oprócz Huma- 
nistycznego. odbędą się egzaminy. 
Na pierwszy гок siudiów Politech- 
[ki Łódzkiej złożona ogółem 638 ро. 


wyższe uczelnie 


dań, z czego na Wydzial Mechanicz- 
ny 16), Elektryczny 154, Chemiczny 
145, włókienniczy IT. Na podstawie 
uchwał komisji egzaminacyjnych 
zwolniono od egzaminów |Капкигзо- 
wych na tych wydziałach 74 osoby, 


W Szkole Głównej Handlowej (od- 
ив! w Łodzi) na plerwszy rok ы 
dlów wpłynęło 20 podań na Ж 
=» 

Kraków 


W Krakowie przy Al, Słowackiego 
znajdują się Kursy Przygotowawcze 
na Wyższe Uczelnie, prowadzone 
przez AZWM „Życie”. Szkoła ta przy 
gotowala już kllkaset sluchaczy na 
wyzsze uczenie % 44 waski Wes 5 
koło pół roku. Młodzież, rekrutuje 
się przeważnie ze ster rohotniczych 
| chłopskich, Wiek uczących nię огах 
родот intelektuminy jest różny, Za- 
pał do nauki jest duży, pomimo cięż- 
kich warunków studiujących 
Specjalną uwagę zwraca się na na- 
ukę a Polsce Współczesnej. Prócz 
normalnych gadzin wykładowych т 
tej dziedziny, urządza się specjalne 
retermty polityczne, gospodarcze, о- 
światowe Wykładowcami są wybitni 
działacze polityczni Krakowa. Obec- 
nle okolo 1% sluchaczy przystąpi do 
egzaminu na wstępny rok studiów. 


к. Nowak 


HISTORIA NIEPRAWDOPODOBNA 


Cylujemy za „Kuźnicą”, notę bd 


W Nr. 7—3 czasopisma „Głos Wolnych” znajdujemy następujące wezwanie: 
Polecamy ofiarności naszych Czytelników dwóch niezamożnych studen- 


tów, którym zarząd 
myślne. Frzeznaczone 4! 


„Bratniaka* табла? zasiłki za przekonónia wolno- 
nich kwaty prosimy wpłacać — itd. 
Dwie rzeczy są niezmiernie dziwne w tym wezwaniu: 1. Fakt 
147 może się znaleźć w Polsce luki Zarząd 
kolegów pomocy materialnej ze względu 
1 2. Odwołanie się redakcji „Głosu Wolnych”, 
oflarności publicznej choć — zdawałoby się — 
teczniejsze sposoby załatwienia sprawy. 


że w roku 
„Bratniaka", który pozbawia swych 
в ich „wólnamyślne przekonan: 


w'zwlązku z tym taktem, do 
istnieją przecież prostsze 1 sieu- 


„Bratnia Pomoc” nie jest instancją dyktatoraką ! bezapelacyjną. której de- 
cyzje mają moc nienaroszalnego prawa: Jeśli się zdarzy tak jak w danym 


razie — 


è le decyzje są nierozumne i niesprawiedliwe, istnieją przecież środki 


odwołania się do — nadzeru rektorskiego, a ewentualnie — ministerialnego, 
kióre ta czynniki mogą takje decyzje zmienić tub uchylić. Tym bardziej, że 
Stypendia, zasiłki lip wypłacane studentom ва to fundusze pubiłczne, którymi 


czasowo jedynie administrują zarządy 


„Bratniaków". Wiec — proponowana 


Przez nas droge zawiodłaby chyba do celu 
Niezależnie od lego wszystkiego uważalibytmy za wskazane, by „Głos Wal- 


nych" zechciał doki 


adnie] polnfarmawać opinię. w której to mianowicie wyż- 


szej uczelni zarząd .Bralniaka" odblera studentom subsydia za — wolnamyśł- 


ność. Si 


wa ta datyczy bowiem nie tylko bezpośrednio poszkodowanych. 


ZACIEŚNIĆ WSPÓŁPRACĘ 


„Koledzy wiclarze, którzy pawró- 
cil! niedawno z zagranicy, widzieli 
Jedność młodzieży czeskiej. |ugosła- 
wdańskiej, bułgarakiej, radzieckiej 1 
Буй często zaskaktwani pytaniami 
dlaczego u was w Polsce nie ma ta- 
ktej jedności ruchu mlodzieżowega? 

Zastanówmy się: przecież u pod- 
staw deklaracji  ideowo-programo- 
wych tamtych organizacji (ZWM-u i 
OMTUR-u) legla dążność do zbudo- 
wania takiej Polski, w której ezio- 
wiek nie będzie wyzyskiwał człowie- 
ka. Czyż nie с tym samym mówi na- 
sza wiciowa deklaracja? Czyż nie łą- 
ста nas z młodzieżą robotniczą tra- 
бусје współdziałania z czasów walk 
z sanacją? Czyż nle jeden 1 ten cam 
najwyższy eel — budowa Polski Im- 
dowej — przyświeca całej demokr: 
tycznej mlodzieży polskiej?! Różnica 
w metodach? — przecież о Пе nawet 
miało to by być różnicą — metody 
nie за niczyją wyłączną własnością. 
© Пе są dobre 1 jedyne, stać się win- 
ny 1 staną się niewatpliwie własna- 
śclą wszystkich organizacji młodzie- 
towych. Nikt suwerenności naszych 
metod nie może ani też nie stara się 
nam ograniczyć. 

Czasy dzisiejsze wymagają od nas 
śmiałych decyzji 1 gruntownych prze- 
myśteń. Pomyślmy więc głęboko — 
czy  wabec uświadomienia sable 
wspólnoty celów | tak bliskiego po- 
krewieństwa ideowego naszego Związ- 
ku z połączonymi węzłami umowy a 
współpracy organizacjami — ОМ TUR. 
| ZWM — nie przyłączyć się całym 
Związkiem do wymienionej umowy? 
Z jakich powodów miałyby nie pod- 
pisać trzy najbardziej makowe orga- 
niżacje miodzieżowe podobnej umo- 
К 

(Z агі. майеопедо kol. Wróbiewskie- 
go w „Wiciowej wolnej gromadzie”). 


„Koła Przyjaciół Kultur 
Zachodnich” 
Otrzymaliśmy następujący 
list: 
„Biblioteka Naukowa Książka 
na Sląsk” Wrocław, Rynek 50 

L. dz. 54/47/F 
Do 
Redakcji 
„Świat Młodych” 
w Warszawie 
Grażyny 8 
Ninlejszym mamy zaszczyt 
donieść że „Biblioteka Nau- 
kowa Książka na Śląsk", Wro- 
cław, Rynek 50, w ramach 
prowadzonej przez ciebie pro- 
pugandy czytelnictwa przy 
wypożyczalni książek, potra- 
klowanej raczej społecznia niż 
handlowo (opłata 1 — zł dzien- 
nie za wypożyczenie książki 
do domu), utworzyła również 
na miejscu bezpłatną czytel- 
nię, pracownię naukową, ama- 
torskie koła filozoficzne, orga- 
nizuje kołą przyjaciół kultur 
zachodnich. amatorskie koło 
muzyków, klub szachistów itp. 


W dalszym ciągu listu „Bi- 
blictieka Naukowa” prosi nas 
о wysylanie egz. bezplatnych 
pisma. Wyślemy je tylko wte- 
dy, kiedy szanowna „Biblio- 
leka Naukowa” zechce nam 


bliżej wyjaśnić, jaka jest róż- 
nica między kulturą zachodnią 
i wschodnią... 


— zawód ajcat 

— Mój tatuś żyje z polu swych 
bliżnich. 

— Jak tot 

— Jest  wlaścielelem 
rowej. 


łażni pa- 


Rys A. M. Swinaraki 


. ADMIRAL NACHIMOW" 


Film historyczno-biograticzny o admirale Na- 


реа з: 


chimowie, pogromcy floty tureckiej pod Syno- 
pem o bohaterskim obrońcy Sewastopola W r. 


1854. 


Scenariusz: Igor Łukowski. 
Konsultacja: E, Tarlć. 


Reżyseria: 
г А: Gołownia, Т. Łobos 


Zajęci 


Wsiewołod Pudowkin. 


Wykonawcy: A. Dikij (Nachimow) Е. Somoj- 
tow dejt Burunow) W. Władysławski (kpl. Ła- 


„an 
SIÓDMA ZASŁONA 


О KROK OD KICZU 


Scenariusz: Muriel | Sydney Box; reżyseria: Compton 
Bennet; zdjęcia: Wyer i Mason; wykonawcy: Yames M: 
son, Ann Todd, H: Боть Н. Mc Dermont | in. 

Poprawny dramat psychologiczny produkcji brytyjskiej 
2 pozornie dość błahych faktów i przeżyć rodzi się £lę- 
boki uraz psychiczny, patologiczny objaw mszczącej się 
podświadamości. 

Bohaterka filmu mloda pianistka zapada pod wpływem 
ciężkiego urazu w stań ostrej apatii 

Lekarz hlpnozą wydobywa z niej wyznanie, będące 
treścią filmu, które sklerowuje go na wlaściwą drogę 
psychoterapii. W transie Nipnotycznym planista odsłania 
lekarzowi „siódmą zasłonę" swej psychiki, tj. tę, której 
człowiek normalnie niz odsłania przed nikim, nawet przed 
samym sobą Opowiada historię swego życia т ройкгейе- 
nlem momentów, które przyczyniły się do powst. urazu. 

Opowieść bohaterki jawi się na ekrasle 3 stanowi głów- 
ny trzon filmu. Przy pomocy sugestii Јекаг2 przywraca 
chorej zdrawie і... doprowadza film do happy-endu. Film 
ten mało posiada walorów czysto  Himowych, jest 
formalnie nieco sztywny | nieodxrywczy, zrobiony bez 
francuskiego zacięcia artystycznego, ale mimo to зас! 
Кажа | jest dowodem dobrego smaku reżysera, który 
ustrzegł się azmirowałości: A ta nie łatwa rzecz, о czym 
pouczają nas liczne kicze made in USA. Głównym bra- 
klem i wadą „Siódmej zasłony” jest zbył mocne pódkre- 
denle | zbyt wyraziste przeprowadzenie psychologicznej 
linil zycia miss Cunningham. Ta mocno nakreślona jedno- 
klerunkowość zalnteresowań twórców {limu powoduje za- 
śmienie podrzędnych fabularnie, ale pierwszorzędnych 
artystycznie szczegółów. Stąd pewna sztywność | . bezba: 
wnóść” filmu. Rolę chorej pianistki miss Cunningham za- 
grala równie utalentowana jak brzydka Ann Todd. Rolę 
opiekuna kreuje stały odtwórca ról brutalnych despotów, 
znany już z „Szarego lorda" James Mason 


JERZY FICOWSKI 


DLACZEGO FILMY AMERYKANSKIE NIE OSIĄGAJA SUKCESOW? 


Na zemziorocznym konkursie fimo 
wym w Cannes, pierwsze miejace zi 
dey filmy rosyjskie, drugle — fean- 
cuskie, тай amerykańskie znulaziy się 
dopiero na trzecim, co — oczywiście 
— wywołała wielkie niezadowolenie 
w dwiecie filmowym Ameryki, 

Na festiwalu filmowym w Brukse 
И, który odbył się w czerwcu br., 
producenci amerykańscy postanowili 
poprawić swą mocno nadwątloną re- 
pułację. 

Przewodniczący tej delegacji, Xie- 
rownik Amerykańskiego Zrzeszenia 
Przemysłu Filmowego, Johnston, oá- 
wiadczył na kónterencji prusawej, że 
Mim mmerykański wstąpi w „пома 
erę”, Patrzymy na film — aświadczył 
Johnston — jaka ла manifestację ta- 
lentów artystycznych; nie będziemy 
produkować żadnych filmów prop: 
Eandowych | domagamy się, aby fil- 


miejsce tym 
сак}, drugie — wioski 
Та powtórna porażka bardzo roz- 
delegację amerykańską 

przewodniczący, jak 
gdyby zapomniawszy, w jakiej той 
przybył do Brukseli, na końcowej 


razem zajął film fran- | rzy w tym światku panują 


czeć wyniki 
siąd ni zowąd, 


współczesne! 
w agóle, a filmu w szczególności jest 
walka z Henry Wallacem | jemu po- chcemy — pozlomu artystycznego, 
dobnymi wrogami kapitalizmu” wyrabłenia kulturalnego, chcemy 

W naszych czasopismach literackich | przede wszystkim — sensu, myśli + 
ukazało się ostać 


mów amerykańskich nie podduwano cych korezpondencyj z Hollywood, 
та granicą cenzurze politycznej 


Je jednak pomogly te wszyst- amerykańskim światku filmowym o- 


Jlustrującyeh tendencje i nastroje w 


obietnice. Pierwsze гат machinacje przedsiębiorców, któ- 
Treść 
tych korespondencyj bardzo wymaw- 
nle świadczy о niskiej na ogół — jak 
na nasze gusty — klasie współcze- 
snego filmu amerykańskiego, со tu- 
maczy dostatecznie jego niepowodze- 


prasowej wolał przemil. Mia na konkursach  młędzynarodo- 

łestiwalu, natomiast ni УС. Olśniewająca Inscenizacja, mo- 

zgoła nieoczekiwanie Спо dekoltowane aktarki, kryminalne 

zboczył na tory... polityczne. Oświad- tricki Пр. — to dla nas, Europejczy- 
czył mlanowicie m. in., że „ideałem - ków, jeszcze za mało, by wywołać za- 
Ameryki. Jej kultury chwyt lub choćby zadowolenie. Chce- 


my od Яшаш czegoś calkiem Innego. 


jo parę Interesują- pożytku społecznego. 


Pudowkin fksiaže Menszikow? 


Zabawnie Jest obserwować dzisiaj 
wojenne filmy amerykańskie, kręco- 
те dla innej publiczności | na inne 
стаяу. Amerykański żołnierz dokonu- 
je cudów odwagi świadom swych 
wielkich zadań w obronie demókra- 
cji 1 wolnego świata. Na plerwszym 
miejscu podkreśla wię przyjaźń 1 
współpracę 2 2. S. R. R. Podczas 
gdy wojna zobrazowana jest pod 
względem technicznym doskonale, ide- 
ologiczna strona filmu nalwna, szyta 
grubymi nićmi, a dzisiaj zgoła nie- 
przekonywująca, 


Takle „zamówieniowe” żllmy wo- 
jenne wypełalały ekrany U. S. A. w 
czasie wojny, ale mimo ich technicz- 
nego splendoru | nagromadzenia do- 
skonałych gwiazd — nie odniosły npo- 
dziewanego sukcesu, 


то tet producenci amerykańscy 
prędko zaczęli mnięszać da żilmów 
wojennych wstawki rewiówe i tak 
powstały filmy nieprawdopodobne juk 
„То jest armla” 1 „Na kotwicy". W 
tych filmach rewla zajmuje 78 proc. 
ставо żołnierza, 


onwój' reżyserii Lloyda Bacona 
zuchów') należy do star- 
szej kategori, gdy wojna nie zostala 
jeszcze przez hollywoodzkich produ- 
centów .wysublimowana” 1 jawi się 
w calej grazie, Mimo nalwności sce- 
nariusza i żenująco wprost „papi 
rawego* Murmańsku, do którego 
wrescie przybywa okręt, tlm ma 
pewna walory: glównie w grze ak- 
torskiej, 

Znany w Polsce 2 takich filmów 
Jak „Zbieg + St. Quentin" í „Fortan- 
сегкі" Humphrey Bogart stwarza wy- 
blinie interesującą, prawdziwą aylwe- 
tę oficera marynarki. Raymond Mi 
sey, bohater filmu n“ 1 „Rok 
1000' ma mniejsze pole do poplsu 
jako kapitan statku. 

w niektórych momentach zbyt wi- 
doczne makiety psują wrażenie. Sce- 
ny ataku „wilczych stad” łodzi pod- 
wodnych są mimo to sugestywne, 

Ogólnie htorąc nie jest to Alm ńwie- 
шу — jak zapewnia reklama — nle- 
mniej warto go dzisiaj obejrzeć ја- 
ko ..wspamnienie z crasów, gdy 
drżeliśmy o loay konwojów na Anan- 
tres 

Ze względu na powtarzające się 
zdjęcia nocne i we mgle kopia chwi- 
lami niedopuszczalnie ciemna. 


LLBUKOWIECKI 


11 


Redaguje: J. JABRZEMSKI 


saga Wajsówna jest czołową miolaczką kuh 
m Polsce. (Film Poski) 


Międzynarodowy chrzest Moderówny w Osla, 
Polka (druga od prawej) zajęła w przedbiegu 
na 100 m czwarte miejsce. Zwyciężyła Holen- 
дег, nkara-Koen.  Moderówna pokansia 
Szwedkę | Norweżkę. 


Najszybsze kobiety w Polsce 
Stornczawika 1 Perezykówna 


Zespół lekkoatleiek | lekkoatletów polskići 
plerwszych powojennych mistrzostwach Europy 
w Oslo; Od lewej: Dobrzańska, Kufmicki (seho- 
wany), Wajsówna, Hejducka, tzener_Sledlecki, 
Stachowicz, red. Sleńiarski, Mitan, Rutkowski, 
Maderó Świniarski, Słomczewaki. Cejziko- 
Wi; Kwaśniewska | Dzwonkowski. 


Darana jest jednym ze 
sportów, w. którym Polki mają 
dużo do powiedzenia na arenie 
międzynarodowej. Zresztą nasze 
lekkoatletki posiadają piękną tra 
dycję, począwszy ой złotego me- 
dalu olimpijskiego Копораскіеј, 
poprzez Wajsówną i Kwaśniewską 
a skończywszy na wielokrotnej 
rekordzisice і. mistrzyni świata 


Wielokrotna rekordzistka świata 
1 mistrzyni olimpijska Stanisława 
Wazza i 


Moderòwna (ciemna koszulka), Legutko. 


w Polsce. 


Walasiewiczównie. 


Cieszy nas nie tylko odniesione 
w tym raku w Poznaniu zwycię- 
stwo nad Czeszkami, odniesione 
bez udzialu Walasiewiczówny, ale 
przede wszystkim cieszy nas roz 
мб] wszerz lekkoatletyki kobiet 


Gdy spojrzymy na listę najlepszych wyników tego- 
rocznych, to prócz „wiecznie młodej” Wajsówny i jeszcze 
dwu czy lrzęch nazwisk sprzed wojny, zobaczymy ваша 
młodzież. 1 c jest паз? wielki dorobek i nadzieja na 


przysziość. 
Madetówna, Hejducka + 


Słomczewska, nasze młode czo- 


lowe sprinlerki, przeszły już dawno chrzest międzynara 
dowy A przecież obok nich widzimy szereg innych obie- 


cujących biegaczek. 


Pcd bacznym okiem Kwaśniewskiej 3 Wajsówny wycho. 
wuje się młode „pokolenie" aszczepn:czek i miotaczek 
35 m w szczepie to 


Przekroczenie 11 m w kuli czy 
już poważna legitymacja na lere- 
nie międzynarodowym. A. przecież 
tak Cieślewiczówna, jak Bregu- 
Лапка, Stachowiczówna, Szędzie 
lorzówna czy Sinoradzka dopiero 
wyszly na boisko. Chyba nie po- 
winniśmy się martwić © następ 
czynie naszych olimpijek. Sto- 
sunkowa słabsze są tylko wyniki 
młodych dyskobolek. 

Jeszcze jedna „pociecha“ to 
młode zawodniczki skoku w dal 
Zato skok wzwyż jest w Polsce 
konkurencją na dość słabym po- 
ziomie у nie widać nowych talen- 
tów. Jednak wierzymy, że i tutaj 
może już nie długo zanotujemy 
zmiane na lepsze 


(nim Polski; 


Марерта płolkorka 
połska — krakowian- 


А ом, międzynarodowy eh; 


Rekordy świata 


100 m Stephens, USA 115 60 m 
200 m Walasiewiczówna, Polska | 236 100 m 
800 m Larsson, Szwecja 2:13,8 206 m 

} 3 
80 шор, Testoni, Włochy n, EAR 

4X10 m Niemcy 45,4 
m mpi 

w dal Blankers, Holandia 625 
wzwyż Blankers, Holandia 171 1X1 
kula Sewriukowa, ZSRR 1488 w dal 
Mauermayer, Niemcy 14,38 wzwyż 
dysk Dumbadze, ZSRR 50,54 TĄ 
Manermayer, Niemcy 4831 сэн 
oszczep Steinhauer, Niemcy 47.24 ын 
Majuczaja, ZSRR 48,37 oszczep 


s Mejduckiej Na mistrzewztwech %uropy 
w biegu na 180 m Slązacik» (druga od prawej) przyszła de mety piąta. 
Zwyciężyła w tym przedhiegu Francuzka Brosscjea (w clemrym kostlumie), 


Rekordy Solsfi 


60 m 

Moderówna, Śląsk, 7,9 — Gbur 
kówna, Grudziądz, 7,9 — Hejducka, 
Sląsk, 8,0. 


100 m 
Hejducka, Зав, 12,7 — Slom- 
czewska, Łódź 12,7 — Moderówna, 
Łódź, 128 — Brocek, Gdańsk, 13,0. 
200 m 
Moderówna, Łódź, 26,8 — Slom: 
czewska „Łódż, 27,0 — Wichtow 
ska, Poznań, 27,8. 


800 m 
Bulżanka, Kraków, 2:314, — 
Wasilewska, Śląsk, 2 : 34,1 
czyńska, Kraków, 2: 37,3. 


80 m płotki 

Mitan, Kraków, 126 — Pesków- 
na, Łódź, 13,2 — Felska, Grudziądz 
13,7 


4X 100 m 
reprezentacja Polski (Mitan, Słom- 
czewska, Moderówna, Hejducka) 


510 — Grudziądzki KS 53,0 — ге. 
prezentacja Katowic 536. 


kula 
Cieślewicz, Kraków, 1153 — 
Wajsówna, Łódź, 11.15 — Bregu- 
lanka, Śląsk 11,09 — Jasieńska, 
Paznań, 10,92, 

oszczep 
Slachowicz, Kraków 38,26 — 


Szędzielorz, Śląsk, 3702 — Sino- 
radzka „Toruń, 36,14 

dysk 
Wajsówna, Łódź, 39,76 — Do- 
brzańska, Warszawa, 3726 — 
Glażewska, Łódź, 35.50. 


w dał 
Nowakowa, Łódź, 536 — Gem- 
balisówna, Śląsk, 502 -- Mode- 
równa, Łódź, 486 
wzwyż 
Mitan, Kraków, 148 — Boro- 
wiec, Kraków, 143 — Peskówna, 


Wrocław, 143 — Penner, Gdańsk, 


Walasiewiczówna 7,3 
Walasiewiczówna 116 
Walasiewiczówna 
Walasiewiczówna 2:18,3 
Walasiewiczówna 12,2 


reprezentacja 482 


Walasiawiczówna вм 
Krajewska 150,5 
Flakowiczówna 1321 
Wajsówna 482 
Kwaśniewska . 4403 


Miatrz wszech wag Związku Radzieckiego 1 
mistrz Słowlański, bokser wagi clężkiej, Koro- 
lew, uważany za czolowego pięściarza Europy. 


Podobną rewelacją jak lekkoatletki radziec- 
kie w Oslo byli bokserzy ZSRR w Pradze 
Czeskiej па pierwszym Turnieju Wszechsło 
wiańskim, Zaskoczyli oni swych przeciwni- 
ków przede wszysikim wspaniałą kondycją, 
na której opierała się wielka żywotność і prze- 
bojowość. Bokserzy radzieccy nie holdują 
stylowi zachodniemu — opartemu na błysko- 
tliwej technice. Cenią silny cios і дата jak- 
najkrótszą drogą do zwycięstwa. Stworzyli 


swój własny styl, styl przebojowy, który 
dał im eżapełacyjny sukces na Turnieju 
Wszeqhsłowiańskim. 

Oprócz triumfu drużynowego, bokserzy 
radzieccy zdobyli pięć tytułów indywidual- 
nych. Mistrzami słowiańskimi zostali: Sega- 
łowicz w muszej, Giejner w  koguriej 


Szczerbaków w półśredniej, Karista w średniej 
oraz Korołew w ciężkiej, 


Polski Związek Bokserski finalizuje już na 
11 października rb, mecz międzypaństwowy 
Polska — Związek Radziecki. Warto więc 
poznać pokrótce sylwetki czołowych bokse- 
rów ZSRR 

Słowiański mistrz wagi muszej, Segałowicz 
posiada główny alut w piarunującym ciosie 
lewej ręki, jest także szalenie szybki. Wąt- 
ріпу, aby go pokonała jakakolwiek „mucha“ 
polska. Segałowicz od sześciu lat nie przegrał 
ani jednej walki na terenie ZSRR. Jego пар 
grożniejszymi rywalami są Buljaków (Moskwa) 
i Kabadze (Gruzja). 

Awdiejew (Moskwa) w Pradze przegral z 
Grzywoczem. <Posiada dobre zwarcie i wy- 
różnia się taktyką. Kandydatem do reprezen- 
łacji ZSRR jest także Gruzin Chanukaszwili. 

Waga piórkowa jest jedną ze slabszych 
pozycji ZSRR. Antkiewicz jest w stanie po- 


Poznaniak Szymura (w białej koszulce), b. wi- 


cemistrz Europy, mistrz słowiański — w walce 
2 Czechem Rademacherem. 


rodów na forum 


konać zarówno mistrza Kniaziewa (Leningrad) 
jak і Gogalidze (Gruzja) czy tez Lubimowa 
{Moskwa}. 

Grejner, mistrz wszechsłowiański wagi lek- 
kiej jest najlepszym technikiem radzieckiego 
boksu. Atakuje seriami, lecz nie posiada sil- 
nego ciosu. 

Szczerbakow jest superasem ZSRR. 29 letni 
mistrz wszechsłowiański „od 1941 roku nie do- 
znal ani jednej porażki. Wielokrotnie Szczer- 
bakow zwyciężał najlepszych bokserów wagi 
średniej. W roku ub. wygrał przez techniczny 
к. o. z mistrzem ZSRR wagi średniej Kariste. 
Szczerbakow ma wielką różnorodność uderzeń 
i postada niebywale silny cios z obu rąk. Jest 


-ôn bohaterem nie tylko sportu radzieckiego. 


Osiem medali bojowych zdobi jego pierś za 
wyczyny partyzanckie. 

Karista (Tallin) i Ogurenkow (Moskwa) to 
najlepsze wagi średnie. Ogurenkow jest рс 
ШАйшн-ин 2 41 ы LIR ха 


tista — to znowu taktyk, lubiący specjalnie 
walkę na dystans. 

Dwudzieeloletni Pietrow (Moskwaj jest osta- 
nią rewelacją ZSRR. Stylem walki przypomina 
Szczerbakowa (silty cios, aktywność) i ma 
wszelkie dane, aby objąć tron mistrza po dużo 
starszym Stepanowie. 


Mistrz wszech wag, Karolew jest bezwzglę- 
dnie najlepszym pięściarzem nie tylka Związku 
Radzieckiego, ale і Europy. Korałew lączy 
w sobie świetną technikę z umiejętną taktyką, 
potężnym ciosem z obu rąk i bezusłannym ata- 
kiem. Wielka wytrzymałość i kondycja (ше 
szłą wszyscy bokserzy radzieccy lrenują nor- 
malnie pięć rund) powadują, że nie widuje się 
zupelnie Когоїема w pozycji obronnej. 

W bokserach radzieckich będziemy mieli 
groźnych przeciwników. © zwycięstwie oczy- 
wiście nie możemy marzyć. Ale walka z himi 
to niewątpliwie dobra nauka dla odradzającego 
się połskiego pięściarstwa. 


W r 


1948 mają się odbyć w 
Londynie Igrzyska Olimpijskie z 


udziałem przeszło 50 narodów 
Niemcy z ogromnym zaintereso 
waniem śledzą dyskusję, jaka roz- 
winęła sią na łamach prasy za- 
granicznej, czy dopuścić ich do 
Olimpiady czy nie. Dyskusja na 
ten temat Юстү się również w 
międzynarodowych sferach spor- 
towych. Zdania są podzielone, 
Jedni opowiadają się za dopu 
szczeniem Niemców, inni stojąc na 
stanowisku, że igrzyska olimpij- 
skie są sprawą nietylko sportu i 
wychowania Gzycznego, lecz także 
w miemniejszym stopniu kwestią 
etyki, domagają się co najmniej 
4 letniej jeszcze kwarantanny wy- 
chowawczej dla Niemców, po 
upływie której będzie można do- 
Piero stwlerdzić, czy okażą się 
dndnym: stanąć obok innych na 


sportu między- 


narodowego. 
Poglądy sportowców niemiec- 
kich ma Мо zagadnienie wyraża 


najlepiej arogancka wypowiedź ог 
ganizatora lekkoatletyki niemiec 
kiej von Adelsona, kióry powie- 
dział: „My o dopuszczenie prosić 
nie będziemy, Najważniejszą dla 
nas rzeczą jest odbudowa własne- 
go domu. Dla jego ukończenia 
potrzebne jest dążenie do tych 
samych celów, do jakich zmierza 
Olimpiada. Tym celom też slu- 
żyć będziemy, bez względu na lo 
czy zosłaniemy zaproszeni, czy 
nie”, Odpowiedź godna zaiste but- 
nego Prusaka. Jednocześme widać 
z miej, że Niemcy uprawiać chcą 
nadał wszczepiony im przez różnych 
kajzerów i fihrerów kult sily 
fizycznej 


Drużynowy mistrz ZSRR — zespoj Moskwy: Stoją 04 prawej: mistrz 
słowiański — Korolew, Stepanow, Ogurenkow. mistrz słowiański — Szczer- 
haków, mistrz słowiański — Grejner, Lubinow, Awdlejew i mintrz wo- 
wlański — Segałowicz 


Wicemistrz drużynowy Zwiazku Radzieckiego — Gruzja 


Jo warto pczeczytać 


„„LUDZIE 
Мбгут nie sławia się 
pomników” 


Wszyscy mamy jeszcze w świeże. 
pamięci wczesną wiosne 1045 r. kledy 
adurzen! niedawno nadeszia wolno 
ścią zabieraliśmy się do budowania 
nawega życia: 
hchaterstwa walczącego с wol 
ność  palskiego 
bleg czasu i rytm codziennych zajęć 
sprawia, że ро trochu zapominamy o 
zasługach tych naszych robotników. 
którzy w najcięższych warunkach za 
brali się do uruchamiania wazelkiego 
rodzaju fabryk | warsztatów pracy 
przyczyniając się przez ta w decy- 
dulącej mierze do adbudowy i unor- 
mawania życla gospodarczego Tych 
włańnie robotników, podnatrzonych 1 
podehwyconych м ich energieznej 
działalności ratowania і uruchomienia 
fabryk - przedstawia nam w swo- 
ich doskonałych reporiażach mloda 
publicystka Maria Jarachowska, „Lu- 
бин, którym się nie stawia pomni 
ków" — ta i ci robotnicy krakowscy, 
którzy podohnie jak 1сВ towarzysze 
warszawscy, zagłęblowscy, dląscy, czy 
łódzcy już w ostatnich dniach oku- 
рас]! tworzyli samorzutnie komitety 
lnbryczne | rady załogawe, aby nie 
dopuścić do zniszczenia i zdewasto- 
wania fabryk przez okupanta, То ci, 
którzy natychmiast ро oawobodzeniu 
stanęli do rohoty. pracując bez za- 
płaty, о chłodzie 1 gładzie aby tylko 
fabryka szła, eby żyła. Prucowall 
tak dlatego, że checnie w nowej Pol- 
mce fabryka jak każdy Inny warsztat 
zblorowej pracy nle jest narzędziem 
zysku Фа właściciele-kapitality, ale 
wspólnym dobrem. Oni ta także — 
robotnicy, dzialacze partyjni, techni- 
cy 1 inżynierowie — łączą zwój wspól- 
ny trud і wysllek dla rewindykowa- 
nla z głębi Niemiec zrabowanych 
przez Niemców maszyn. Wyruszają 
małą grupką w głąb wrogiego kraju, 
вале nie ma jeszcze żadnych urzę- 
dów ani placówek, które moglyby lm 
w tym dapomóc: jedyne poparcie 
swoich celów znależć może grupka 
dzielnych Polaków u radzieckich ko- 
mendantów | wajennych. Wyprewa 
tych czielnych ludzi ра utracone ma- 
szyny. zakończona ich  zwyclęskim 
odzyskaniem — to prawdziwa „wy- 
prawa po złote runa”, abfitująca w 
=== iramacycznycn momentów 
W wirze powszednich zajęć sklonni 
jesteśmy nie pamiętać o cichych bo- 
haterach dnia cadziennega, о „lu- 
którym nie stawia się pom- 
Dobrze więc się stała, że 
ukazala się ta piękna książeczka, w 
utórej młoda eutorka ocaliia od za- 
gomnienia przynajmnej niektóre tak- 
ty | wydarzenia spośród rysiąca fak 
łów podobnych, które działy się we 
wszystkieh niemal większych mia- 
stach Polski 
Kslążku Jarochowskiej zawiera, o- 
prócz reportaży z fabryk krakaw- 
akleh, bardzo ciekawy reportat ze 
Szkoły Sztuk Pięknych w Sopocie 
Oraz szkle о Warmii. 


(К. Коз.) 


с —_—-—————— 


Pamiętamy dobrze 


żołnierza — ale 


arszawiacy nigdy nie chca 
Үүлээ Krakowowi, за со 

Фа Warszawy uczynił i w 
dalszym ciągu robi. Wymyślają mu 
cd: „Barbakanów Smoków Wa- 
welskich'. „Serkofagów” i „Cen- 
lusiów" (chociaż ta waluta nawet 
w Krakowie dawno przestala 
istnieć]. Wszyscy ci, co tak na 
biedny Kraków wygadują, powin- 
ni byli ujrzeć, mecz: „Artyści — 
Radio-Literacf" — który odbył się 
kilka dni temu na boisku Cra- 
cowii, a kóry przyniósł dochodu 
na odbudowę Warszawy, akolo sin 
czterdziestu tysięcy. 


Jak bardzo trzeba kochać War- 
таме, ażeby publicznie pokazać 
tak silnego ducha, a tak „md 
ciała, jak to uczynili literaci k 
kawscy! — Wśród artystów 
szych scen, było kilku piękny 
zcsłych chłopaków. którzy tym 
zem „zgrywali się” nie na 
ale na boisku, za to litera 
się Baże, ty który widzisz 
grzmisz! (pogoda była zr. 
dnia cudowna] — Jeden sk 
сівіу od urodzenia, drugi 
ale tylko .od pasa, trzeci о wiot- 
kich .dziewczęcych” kształach, а 
wszyscy татет koloru.” ponad 
śnieg.” zupelnie jak gdyby nie 
było słońca 1 lata. Zaprawdę. po- 
wiadam wam, że Neron, luh Ka- 
Egula nawel, widząc tega rodzaju 
igrzyska byłby się rozpłakał ze 
wzruszenia. 

W Anglii lub w USA, gdzie każdy 
jeden mężczyzna otrzymał wycho 
wanie sportowe, bez względu na 
То, czy miał zostać pisarzem, aklo- 
зет, lub Bevinem, mecz. gdzie та 
wodnikami byliby aktorzy i lite 
таст, bylby rzeczą zupełnie zwy- 
czajną, ale u nas, gdzie ludzie 
sztuki mają utartą już opin 
mężczyzn o słabej konstrukcji fi- 


WARUNKI 


KUPON KONKURSOWY „ŚWIATA MŁODYCH" 


Imię | nazwisko -...- 


Załączam 1 zdjęcie własne z prośbą o umiesz- 


czenie. Oprócz tego załącza! 
„ zdjęcie 
„ Zdjęcie 
|. zajęcie 
‚ zdjęcie 
. zdjęcie 
. Zdjęcie 
l. zajęcie 
. zajęcie 
| zajęcie 
|, zdjęcie 


Razem załączam 
kupony(ów) 


„ae 


Ч АРТЕК! i DROGERI 


тусше}, tego rodzaju 
wzbudziła u publiczności 
miale zainleresowanie. 

Na boisku Cracovii wyruszyły 
więc tłumy: matki z wózkami, Jo- 
dziarze z wózkami, kulawi, żebra- 
сү, którzy odrzuciwszy „kułe u no- 
gi” pomaszerowali szparko, wy- 
Tostki, sportowcy i stare babki 
Kupcy pozamykali swoje sklepy, 
a kościelni kościoły. Ponoć nawet, 
na cmentarzu poczęła się ruszać 
ziemia nad grobami zmarłych foot- 
bahsiów. którzy byliby dużo dali 
та to, ażeby zobaczyć jak sobie 
zkłorzy і Швгас! poradzą z piłką 
nożną. Wszyscy spodziewaliśmy 
się hecy. jakiejś zabawnej parodii 
meczu, strzelania byków — za- 
miast sirzelania gola. Tymczasem 
ku naszemu zdumieniu, literaci 1 
arłyści wzlęh to zupełnie serjo. 
Na prózna miła hteratka krakow- 
ska. Irena Szczepańska, starała się 
przez mikrofon nadawać tej im- 
prezie ton humorystyczny, drużyny 
rostanowiły, że „rzecz traktuje 
się serio” i wobec tego ujrzeliśmy 
„gości i facetów w najgorszej 
iormie sporlowej, jaką sobie mo. 
żna wyobrazić, kopiących piłkę 
zamiast е, со byłoby o wiele 
zabawniejsze. 

Publiczność z początku wzru- 
szona, że asy krakowskich dzien- 
ników i asy scen krakowskich 


impreza 
zrozu- 


саса się па izecz Warszawy lak 
wygłupiać, hucznymi oklaskami 
przyjęła zawodników. Z każdego 
dowcipku Ireny Szczepańskiej, na- 
wet takiego, którego nie dosły- 
szeli, śmiali się przeczągle, ale już 
po chwili, widząc, że „bramkarze 
Floriańscy" i footbaliści z nie 
prawdziwego zdarzenia, grają na- 
prawdę, tylko bardzo żle, przestali 
się śmiać, natomiast zaczęli głośno 
kupować lody 1 papierosy. 

Stefan Otwinowski, w bereciku 
ciasnym ale własnym, w sweterku 
który uwydatniając jego kształty 
podtrzymywał przedwojenną tra- 
dycję „chudego literata", jako 
bramkarz chwytał piłkę w obie 


dłonie i odrzucał na boisko, nie 
tąńczac przy tym wcale, co jak 
wiadomo, bylo kiedyś glównym 
jego lachem. Widząc, że publicz 
ność nudzi się śmiertelnie 1 coraz 
głośniej je lody, postanowil prze- 
rzucić się na sprawozdawcę га- 
diowego. Nie przygotował sabie 
jednak poprzedmo tekstów i wciąż 
powłarzał w kółko: „Proszę pań- 
siwa, teraz Kwiatkowski zrobił 
boczny” auł a teraz, proszę pań- 
stwa, Jalu Kurek, zrobił wspaniały, 
klasyczny boczny aut — А prze- 
ciez stworzyć parodię prawdziwe 
go sprawozdawcy meczów, to mo- 
głoby być dowcipem i zabawą 
pierwszorzędną. Ale on, tak bardzo 
dowcipny, gdy chodzilo a konfe 
rensierkę na wieczorach Шегас. 
kich, w tym wypadku, kiedy 
łaknące humoru llumy czekały na 
to, zawiódł kompletnie. Nie mial 
również do tego zadania odpo 
wiedniego głosu i połowa jego 
powiedzionek. ginęła nie dotarłszy 
do uszu publiczności. 

Eardzo mądrze powiedział stary 
mądrala Muliford: „Nie rób nigdy 
tego, co ktoś inny może za ciebie 
zrobić lepiej — rób tylko to, со ty 
polralisz lepiej-robić od innych”, 


Po co się pchać z motyką na 
słońce, a raczej z nogą na piłkę. 
gdy się nie ma ku temu żadnych 
warunków. Mecz mógł się nazy 
wać meczem, mógł był również 
odbyć się na boisku sportowym, 
arlyści j literaci mogli się w końcu 
przycdziać w biało-czerwone ko- 
szulki 1 czerwone spodeńki, ale 
zamiast grać, powinni byli przez 
megafon wygłosić szereg fraszek 
o gilce nożnej. jakieś zabawne 
monologi na temat sportów, czego 

włeśnie publiczność pa nich 
spodziewała, a po lym urządzić 
krótką parodię prawdziwego meczu. 


Nasi literaci jednak, na ogol 
holdują zasadzie, że „każdy musi 
mieć jakieś zajęcie, ale należy 
uważać, ażeby lo zajęcie пе wy» 
rodziło się w „pracę“ —A na (0, 
żeby laki mecz odpowiednio przy- 
golować, trzeha była przed tym z 
tydzień popracować. Popularność 
i sława, to jeszcze lepsze od za- 
robków, bo wówczas przyszłe za 
rabki są pewne, więc nawet za 
darmo, dla popularności warta 
czasem popracować — Pomyśl: — 
„Hop!” — nim się odezwiesz — po- 
wiedz: „Нор! — nim соё uczy 
nisz — oto złote rady i dla W: 
drodzy Młodzi! 


KONKURSU W NASTĘPNYM NUMERZE. 


SAPLAST 


КОРДУ 


PRODUKCJI PAŃSTW. FABRYKI CHEM.FARM.d.PEBEOwPOZNANIU 


«ШШ 


11215181 | 


Poziomo: 1) Sternik wprowadzają- 
cy okręt do portu 08) Naczelnik 
szczepu u Arabów: 10) Grecki bóg 
wojny. 11) Ptak morski. 12) Prawy 
dopływ Dunaju. 13) Żyłka w Мёсїш 
14) Inaczej „dokona oględzin". 16) 
Obóz wojskowy рой gołym niebem. 
11) Poeta polski. 19) Oznaka żałoby 
21) Człowiek niedowarzony, niedóu- 
стопу. 24) Rasa psów myśliwskich 
27) Kolonia angielska w płd. Afryce 
30) Imlę biblijne: 31) Największa glę- 
bia na oceanle Spokojnym. 32) Me- 
tal srebrzysty, po który wyruszyły 
ekspedycje podblegunowe. 13) Pierw- 
szy lotnik. M) Odglos padającego 
ciężkiego przedmiotu 38) Świątynia 


w Mecce, cel pielgrzymek mahome- 
| 
е e 


Жау Jus miesz 


1, Со to Jest arenda? 
2 Со oznaczają Шегу Y. M. С. А? 


3. Gdzie się znajduje San Domingo 
\ jaki ma związek z historią Polski? 


Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru przesyłać należy najpóźniej 
do dnia 20 października br. pod adre- 
sem: Redakcja tygodnika „Swiat 
Mlodych". Warszawa, ul. Grażyny 8 
z dopiskiem „Rozrywki umysłowe" 


Za rozwiązanie przynajmniej jed- 
nego z tych zadań przyznane zosta 
n , 

3 wartościowe nagrody. 

Jednocześnie przypominamy, że w 
ur 10-tym ogłosiliśroy „VI-ty konkurs 
wytrwałości", który polega na roz- 
wiązaniu jak największej Ноёсї za- 
dań zamieszczonych w nr nr 20, 1 
22 1 13 „Swiata Młodych”. a dla zwy- 
cięzców przeznaczone за 


A specjalne nagrody. 


Pionowo: 1) Wielkorządce w Tur- 
cji albo w Persji. 2) Miasto portowe 
we Włoszech (wspak) 3) Bitka w 
grze w karty. 4) Niewielkie zgrupo- 
wanie zabudowań. 6) Powolna utra- 
ia (np. wzroku). Т) Wychowanek, 
uczeń. 8) Muskuły w łydce. 9) Ptak 
z rzędu kruków. 15) Tubylec służący 
w wojskach. kolontalnych w Afryce. 
18) Poeta angielski. 14) Służy do spa- 
wanla metali. 24) Dowódca oddziału 
kawalerii w wojsku tureckim albo 
kozackim. 21) Jeziora, nad którym 
został zawarty pokój między Palską 
в Krzyżakami. 22) Samica jelenia. 
23) Raglni kwiatów t ogrodów. 25) 
Rzeka w Hiszpanii, 28) Zespół, dru- 
Зупа sportowa. 38) Torba skórzana 
na dokumenty. 25) Mieszkaniec płd.- 
zach. Azji 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z NR 26 


1. LOGOGRYF: 


ROZRYWKI UMYSŁOWE xo. a. nowakowsii 


2 PRZEJSCIE PRZEZ FOSĘ 


з. SZYFROGRAM  ӨВБАТКОҮҮ: 
„Festiwal młodzieżowy w Pra 
dze" (wyrazy pomocnicze: twarz, 
wieża, sople, fez, dom. widły). 


4 PODWÓJNA CIĄGOWKA: 


CZY JUZ WIESZ? am) Spośród 
Polaków nagrody Nobla otrzy- 
тай: HENRYK SIENKIEWICZ 
w r 1805 w dzłale lteraliry za 
powieść „Quo vadis?” MARIA 
CURIK-SKŁODOWSKA w r. 1503 
(wraz z mężem Pierre Curie) w 
dziale fizyki za prace badawcze 
ned promieniowaniem clał i w r. 
191 (sama) z działu za Odkrycie 
radu araz WŁADYSŁAW REY- 
MONT w r. 1824 z działu li 
tury за powieść „Chłopi 
b) Autorem dramatu pt.: 
wene ke pot 126086 Bo 


-.. 
c) Mila polaka ma 1,467 kim: 


6. SAMOLOT I MOTOCYKLE: Po- 
nieważ do chwili spotkania się 
obu motocyklistów upłynie 3 go- 
dziny, w przeciągu których sa- 
molot będzie w iocle, to latając 
т szybkością 200 kim jgodz. samo- 
lot przeleci w tym czasie 800 
sm. 


Dobre rozwiązania zadań z nr 26 


nadesłali: ( w nawiasach ilość do- 
brze rozwiązanych zadań) 1. Abra- 
tewska І. — Glinik Marlampolski 
(570. 3. Adamowicz R: — Wągrowiec 
(3). 3. Adamski M: — Poznań (6) 


4 Ast И. — Poznań (5). 5. Buczyński 
С. — Poznań (5). 8. 
— Szopienice ( 


Badurzanka J. 
т 1. Вага Н. — Sie- 
Miałkowski J. — 
А RAS L. — Wroc- 
law (Уй). 10. Biernacki 4. — 


(Fi). 1. Burmus K. —— Koszalin (299) 
1a. Cegieiko J. — Poznań (5). 13. 
Clecizrski S. — Warszawa (3%), 14. 
Ciepalek Р. — Zawiercie (3). 15. Ci- 
szewska Е, — Łódź (870: 10. Cysew- 
ski Н. — Pozneń (6). 17. Ćwiek R. 
— Warszawa (294) 18. Derecki $, — 


Włochy (5). 29. Dobrogojska A. 
Poznań {4!Л). 20. nobrowalny R: — 
Molborg (5%). 21. Dobrowalski A. — 
Kraków (3) 22. Dolatowski Z. — Ze- 
brze (300), 23. Domaszewicz a 
Warszawa (3). и Drob K, — War- 
szuwa (3) 25. Dyląg M. — Wroclaw 
(a'n). 25. Elsner J. — Kraków (80) 
Fagot Н: — Łódź (2). 28. Fajerman 
= Szczecin (87). 29. Feduszka M, 
Szczebrzeszyn (2). 30. File J. 
nla Góra (4%). 31. Flilplak В. 
mzawa (3). 32. Filipowski M. 
growiec (3'.). 33: Plschbach Т. 
апай (4). 34. Fójelk S. — Szopienice 
<_35. Gadomska K, — Plock (4'%). 
| Gilówna M: — Tarnobrzeg (6). 37. 
Glerllński W. — Poznań (5): 18. Go- 
kolewski — Krotoszyn (5). 39 Grabar- 
cyk В. — Wrocław (5) 40. Grochal- 
ski L. — Warszawa (11). 41. Grój- 
тасн! Е. — Warszawa (6)) 42. Gulez 
Q. — Jarocin (“г 43. Handke Н. — 
Biechowa (4). 44 Tlewicz В. — Torun 
(Sa). 45. Jamaszkiewicz Н. — Łódź 


45.) 46. Jarociński A. — Warszowa 
(803, 47. daworowaka A. — Warsza- 
wa (Уйу: 48. Jurkiewicz 2. — Staro- 


жыга (4). 48. Ж. G. — Trawniki. (3/3). 
50 Мет Kijak Е. — Kraków (6) Śl. 
Kluczek W. — Włochy (5). 52. Kolo- 
dzlajezyk J. — Warszawa (ӘЛ): 54. 
Konat J. — Łódź (2). 54. Koroś Z. — 
Warszawa (3). 55. Kościuch R. — Su- 
walki (5). 58. Kowalska D, — Radość 
(0. 57. Kozerawska М: — Łódź (Sl). 
58. Kozlowski A. — Katowice (Ph 
5a  Kranzowicz К. —  Swószowić. 
(53) 0. Krenae! Е. — Dzierżoniów 
(6) 81. Krokowska J. — Kraków (S%) 
62 Kruczenok W. — włodawa (4 

67. Leszczyński M. — Łódź (Ph). 
Luhecka Ж. — Kielce (414), 68. Łuko- 
ту С. — Poznań (4). 56. Łopatek J. 
— Gdańsk (2). 67. Mgr Maciołek и. — 
Gostyń (5). 68. Makarewicz К. — 
Obory (4/2), 69, Malański L. — Łódź 
(6). 10. Mallńuka J. — Krotoszyn 
(770, 11. Mendel W, — Sommówiec (6). 
73, Матай Н. — Poznań (3). 73. Nowy 
T. — Wrocław (6). 74. Ostrohanaky 
Э. — Warszawa (4) 78 Owczarzak 
Z — Poznań (4) 76. Pakuła J, — 
Szopienice (5), TI. Int. Paneczkh L. 
— Wroclaw (60), 78. Pawlak B. — 
Poznań (3). 79. Pilatowski Е. — Po- 
znań (1). 00. Pal И. — Sosnowiec 
(УЛ). 81. Prekier Z. — Jaworzno (2h). 
41. Pruszyński К. — Sopot (6. ki. 
Przybylska L. — wrocław (6%), 8 
Bachalski M. — Częstochowa (5h) 
45. Racinowski К. — 

84. Ratustński С. — Kraków (89) 
87. Rembieliński S. — Warszaw, 
(тл), 88. Radak 2. — бгуйпо (1). 88 
Rutte 2. — Warszawa (570. 00. Rze 
szotkówna А. — Kraków (5%). UI. 
Schwarz A. — Radom (Ул). 83. 
Sleczko Z. — Kielce (6), 98. Skowron- 
skl Z. — Poznań (890. $. Stacho- 
wiak Z. — Gdańsk (6). 95. Szalczon 
Т. — Toruń (УЛ). 96. „Szaradzigtać — 
Warszawa (3). 97. Szufa L — Jawo- 
rzno (4%). 98. Szymański Н. — Leszna 
(80), 09. Szymczak Н. — Warszawa 
(84): 100. Awlechawski M. — Przed- 
miescie Bliższe (24). 101. Thieme W. 
— Bydgoszcz (594. 102. Trebala B. — 
Rudam (5%). 103. Dr Wandokanty Р. 
— Wrocław (6). 104, Węgrzyn B. — 
Sosnowiec (44), 105, Wiss — Biała 
Podlaska (30) 108. Wiśniewska 8. — 
Łódź (2). 107 Wiśniewska W. — Pie- 
chowice (4). 101. Wołoszyńska W. — 
Warszawa (m). 108. Wysocki 5. — 
Starachowice (Fh), 110. Zabarawaki 
С. — Chełmża (66). 11, „Zawisza 
Czarny" — Chełmża (3). 112 Zienie- 
wiez Z, — Łódź (4). 114. Ziółkowski 
В. — Wąbrzeźno (20). 114. Zwalski Z 
— Pabianice (6) 115. Zygmuntowicz 
w. — Toruń (st). 


Nagrody otrzymują: 

1. Małański Leszek — Łódź, ul. 
М-во Listopada 21 — kleszonko- 
wy zegarek męski . 

3. Węgrzyn Beata — Sosnowiec, ul. 
Żymlerakiego 18/18 — książkę M, 
Gorhlego „Matka". 

a. Baczyński” Czesław — Poznań, 
ul. Saperska 83, m. 3 — kulążkę 

Fledierm „Ryby śpiewają 9 

Ukajali". 


Р. Pawlak Edward — Poznań. Dzię- 
kujemy bardzo 28 słowa pełne uzna- 
па dla nas. Jeżeli wyraz pamocni- 
czy w zadaniu został odgadnięty Źle 
ta niestety: całe zadanie uważa się 
za Źle rozwiązane. Nie dotyczy ta 
wypadków kiedy np. zamiast wyra- 
zu Кой użyje się wyrazu kot przy 
określeniu „zwierzę domowe" 1 koń- 
cowej literze dowolnej. Życzymy po- 
wodzenia w najbliższej przyszłości, 

P, Gruszecka Helena — Obory 
p-ta Sarnowo К. Grudziądza. Terminu 
nadsyłania rozwiążań z poszczegól- 
nych numerów należy ścifle prze- 
sirzegać. Przesyłać calej бег! roz- 
wiązań z 4-ch numerów niestety nle 
można, gdyż wtedy przekroczy віє 
termin. W iym wypadku wyjątkowo 
uwzględniiómy, w przyszłości nie. 
Miła nam, że cieszycie slę z powięk- 
szenia działu rozrywek. Powodzenia. 

Р. Wękrzyn Beata — Sosnowiec. 
Krzyż magiczny nie pójdzie (anax1), 
krzyżówka po przeróbce prawdopo- 
dobnie tak. Podziwiamy staranność 
w wykonaniu nadsyłanych rozwiązań, 
Slawa uznanla. Мос pozdrowień. 

т. Adamski Marian — Poznań. Do- 
tychczasowe nieudane próby (dwie) 
nie powinny Was zniechęcać, Ба tru- 
dno, aby wszyscy nadsyłający dobre 
rozwiązania zadań mogli otrzymać od 
razu nagrody, kiedy jest tych п 
gród trzy, a rozwiązujących kilkudzii 
ślęciu Trochę cierpliwości Za po- 
zdrowienia dziękujemy, łączymy W24- 
— 

P. Zaborowski Czesław — Chełmża 
Za kartę i miłe pozdrowienia z weza- 
sów serdecznie dziękujemy 
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Mark Twaln, я 


ulierapomnianych „Przygód Tomka Sawyera“ 1 


nny amerykański різагт bumotystyczny, twókca 


hohater_ tysięcz 


anegdot — umierając zwierzył alę swemu wydawcy, że pozostawił 
rękapia nowej powieźci, ale zapomniał, кане go zchowai... Wydaw- 
ca poszukiwał ой taga czasu zaginionego rękopisu, ale na próżno. 
Ma jakże? Jeśli to byl „Dziennik Adama“, własnoręcznie napisany 


przez naszego ргаојса. 


Oryginal dziennika Adama otrzymaliśmy 


jęki uprzejmości itumacea ӨВ. Stefana Dębakiego. 


ЭЭР 
dlugim! włosami strasznie człowieko- 
Ч! przeszkadza Stale się gdzie wić- 
czy 1 ciągle łazi za mną. Nle podoba 
mi ale to, nie lubię towarzystwa. — 
Gdyby wk zoslała razem z innymi 
zwierzętami. , Zdaje sie, że będziemy 
mieli deazcz... Będziemy! Skąd mi się 
wzięło to słówot Już wiem, ta nowe 
Stworzenie go używa. 

Wtorek: Oślądziem wielki wodo- 

а. Wydaje mi się, że jest ta na 
dękniejaza rzecz w naszej okolicy 
Ta nowe stworzenie nazywa ga NI 
jare wiem aiaczego. мочь ## 
10 wypada jak wodospad niagarski 
Ta nie jest żaden powód, tylko zwi 
awana fantazja. Sam nie mam nl- 
gdy okazji. aby соё narwać. To no- 
we utworzenie daje nazwy wszyst- 
Klemu "dokoła, zanim mogę zaprote- 


: Nowe  stwarżenie mê- 
wi, że nazywa mię Ewa. Dobrze, nie 
mam nie przeciw temu. Mówi, 28 
mam na nią wołać w ten sposób, 
deżeli chcę, aby przyszła. Rzeklem. że 
to just zhyteczne. Tym słowem Zdo- 
одеш sobie u niego respekt. Nowe 
ffworzenie mówi. że nie jest оло, 
tylko Ona. Jest to dość wątpliwa, ale 
to ml jest wszystko jedno. W a- 
góle nie interesowmoby mnie czym 
fest, gdyby tylka chciułz 166 w swo 
ja stronę | nie mówiia. Муйс, że ro- 
zumiem ра ёо jest stworzony tydzień 
Ро ta, aby był czas wypocząć pa 
niedzielnej nudzie, zdaje się, że jest 
Хо dobra myśl... Znowu wylazia 

drzewo. Spędziiem ją. Powiedzi 
że niki się nie pairzyl. Zdaje віс, 
Uważa 10 та wystarczające uspra 
Więdliwienie cien wyiwanania jakie- 
flecznego | przedzie. 


Ч 
№ 


| 
| 


@ 


SYTA 


Wtorek: Mówiła mi, że jest stwo- 
rena z żebra wyjętego z mego ciała 
Jest to conajmniej wątpliwe — jeżeli 
nie więcej. Nie brakuje mi żadnego 


Wezoraj wpadła da jezior- 
ka, Kiedy się w nim przegląda 
Stale to robi. © mało się nie udusiła 
| rzekła, że to było strasznie niewy- 
godne. Zaczęła dlatego bladać nad 
stworzeniami, które tam żyją 1! któ- 
re nazywa ryby. Wczoraj w nocy 
wyciągła ich kilka, przyniosła je do 
izby 1 położyła mi do legowiska, że- 
by im było ciepło.  Obserwowalem 
je przez cały dzień, ule nie widzę. 
aby się czuły szczęśliwsze niż były 
dawniej. за tylko spokojniejsze. Kie- 
dy nadejdzie noc wyrzucę je za 
drzwi. Nie chcę już т nimi spać, po- 
nleważ ва lepkie i nieprzyjemnie 16- 
żeć wśród nich, kiedy człek nie ma 

БЭЯ 

: Zajmuje się teraz wężem 
wat jej zaleca, aby kosztowała ©- 
woeu z tego drzewa Mówi. że następ- 
stwem tego będzie wielka, piękna | 
wspaniala wiedza.  Powiedziiem jej. 
że wynik bedzie nieca Inny: że apro- 
wadzi ta na świat — śmierć. Był to 
btad z mojej strony — należaio racze 

zachować tę uwagę dla siebie. 
Przeczuwam kłopoty. Wynlosę ale. 
Groda:  Przeżylem wiele rzeczy 
Uciektem wczarej © zmroku 5 całą noc 
pędziłem па koniu tak szybka. jak 
tylko była możliwe. Mlstem nadzieję. 
że znlknę z Parku | ukryję się w In- 
nym miejscu, zanim zaczną эйе Коро- 
ty. Ale mle udala się Mnie! więcej 
godzinę po wschodzie вайса, kiedy 
jechałem przez błonie pełne kwiatów. 
na którym zależnie od swych chęci 
разу się. drzemały 105 igrały tysiące 
rozmaitych zwierząt, nagle zwierzęta 
te podniosły straszliwy wrzask i w 
jednym: oxamgnientu błonie stalc się 
kotłującą masą. gdzie każdy zwierż 
mardował swego sąsiada. Wiedziałem 
со ia znaczy: Ewa zjadła ów owoc 
| na świat przyszia śmierć.. Tygrysy 
pożarły mego Кома ! wogółe nie 


i 
МЕ zrobitem tego. tylko uciekiem, Пе 
mi ай starczyło Znalazłem sobie no- 
we mjejsce poza Parkiem 1 było т! 
tam calkiem dobrze przez kiika Ani 
ale Ona wyśledziła mnie Prawdę po 
wledziawszy, vie żałowałem. że Drzy- 
жа, ponieważ tutaj mialem tylko 
mizerne owoce, spadłe z drzew, а Ona 
przyniosła trochę х tamtych !э- 
Мей, Muslaiem je zjeść, byłem bo 
wiem strasznie głodny. Ргтувда 
okryta galeziami 1 jakimi poszczepia- 
тута liśćmi 3 kiedy zapytalem со lo 
mə oznaczać 1 zerwałem to na dól 
zachichotała | zaczęła się czerwienić. 
Jeszcze nigóy nie widzialem, żeby 
człowiek się czerwienił | chichoteł. 
wydawało mi się to niewłaściwe 1 gru- 
ple. Rzekła, że sam wnet poznam 
со to jest. I miała rację. Chociaż 
byłem głodny, odłożytem nadgryzio- 
пе w połowie jabłko — doprawdy 
bylo to najlepsze jabłko, jakie kie- 
dykolwiek widzialem, wziąwszy pod 
p. гар” as - | mę 
krylem się fami | сно, które 
z niej zerwałem, polecając jej nieco 
ostrym glosem, aby posta i znalazla 
соё takiego również dle zieble í nie 
robfla ze swojej osoby widowiska 
Oqkrylem w soble, że jestem wł 
$ciwie bardzo towarzyski. Widzę, 
Ой tego ставо kiedy вігасПет mają- 
тех. crulbym się bez niej przygne- 
bichy 1 osamotniony 

Za fziesięć dni: Obwinia mnie, że 
detem przyczyną naszego nleszczę 
im 

Za rok: Daliśmy temu imię Kain. 
Schwytał: to w czasie, kledy znajdo- 


wałem się na północnym pobrze: 
Erii, zakładając tam sidła. Upolowni 
to w gnieździe, nledaleka od naszego 
szałasu, klika mil zaledwie — możli 
we, Фе było ich cztery, nie jest tego 
pewna Uważa, że jest to podobne do 
nas i niby pokrewne. Ale ła ona tak 
sądzi, według mnie jest to mylny po- 
Błąd. Różnica wielkości potwierdza 
wniosek, że chodzi iu 0 jakleś inne, 
nowe zwierzę, możliwe, że ryba, choć 
kiedy włożyłem lo do wody, «Бу się 
przekonać, czy to potrafi pływać — 
sze па dno а ona skoczyła 1 wyclą- 
gala to sitkiem, zanim moglem roz- 
wiązać tę kwestię. Zjawienie віє te- 
go stworzenie zmieniło zupełnie jej 
charakier. Oszalała jeżeli chodzi о 
eksperymenty. Myśli © tym zwierzę- 
Gu więcej niż a którymkolwiek Im- 
nym, nie nie mote wytłumaczyć dla- 
czego. Czasem, kiedy ryba jęczy 1 
chee do wody nosi ją przez pół nocy 
na rękach. W takich chwilach z otwo- 
rów, którymi patrzy. cieknie jej эп 
da, głazka rybę ро plecach 1 wydaje 
baiami delikatne dźwięki, aby ją ul 
godzić i w ogóle wielu nakam! daje 
do poznania mulek | boleść. Nigdy 
nie włdzigłem, aby сой podobnego 
wyprawiała 2 inną rybą | hardzó 
manie to niepokoi 

Sroda: To nie jest ryba. Nie mozę 
dość dobrze rodkowić. со to 
jest. Nie jest to 2 naszego rodzaju 
ponieważ nie chodzi. Nie jest to ptak, 
Bo nie iata. Nie jesi to żala, Бо nie 
skaczę. Ani nie wąż — Бо nie pełza. 
Razwals się tylko Í (о najczęściej 1 
2с na piecach z nogami wnieślony. 
mi w górę. Jeszcze nigdy nie widzi 
łem stworzenik, aby спупро coś ta- 
kiego. Myślę, fe jest ta jakaś zagad. 
ka, powiedziałem to, sle ona podz- 
wisla to słowo, nie rozumiejąc go zu- 
pemie. Twierdzę, że jest ta jaki ta- 
jemnicze istota. albo jakiś gatunek 
owada, Jeżeli umrze — rozpłatam 10 
1 zobaczę jak jest zbudowane. Jeszcze 
male nigdy nic nie przyprawiała a 
tyle wątpliwości. 


Za trzy miesiące: Moje wątpliwości 
mnożą się, zamiast, żeby się zmniej- 
szały. Mało fpię. Obecnie to stworże- 
nle przestało się wylegiwać | chodzi 
na czworakach. Mima to różni sie 
ano jednak ad reszty czworonogów. 
ponieważ ma niezwykle krótkie prze. 
dnie mogi, со powoduje, że najwi 
źniejsza część ciala sterczy niewygo- 
dnie w powietrzu | nie wygląda to 
bardzn powabnie Zbudowane jest to 
podobnie бо nas, ale ów sposób po- 
ruszanie się dowodzi, że nie jest jed. 
nak ludzkiego gatunku. Krótkie nogi 
przednie 1 dlugie tylne wskazują, że 
jest to jekiś krewnisk kangura, przy- 
czem pewnym odchyleniem od cech 
kangurów jest to, że one skaczą, pod 
czas gdy lo stworzenie nigdy tego nie 
czyni. Skoro tylko odkryłem to uwa- 
żałem za wskazane zabezpieczyć во- 
bie uznanie przez dodanie swego 
imienia, nazwałem to więc: Kanpurus 
Adamienats. Zdaje się, że było to 
jeszcze bordzo mlode, kiedy wpudło 
nam do rąk, bowiem 08 tega czasu 
ogromnie wyrosło. Obecnie jest pięć 
тату tak wielkie 1 jeżeli nie czuje się 
dobrze gotowe jest robić wrzack 
dwadzieścia lub trzydzieści osiem ra. 
zy większy niż wówczas. Gwałtowne 
ograniczenie go niema sensu, osiąga 
się tym wynik wprost odwrotny, Dla- 
tego też zarzucjłem ten system Ona 
uśmierza to—to szepłaniem 1 tym. 

temu rzeczy, о których пи 
przedtem mówiła, że mu nie da. Dzi- 
wne, żeby to była jedyne stworzenie 
tego rodzaju, ale w końcu możliwe, 
ponieważ w ostatnich tygodniach for- 
sownie starałem віє znaleźć jeszcze 
jedno, sby wiączyć je бо mega zbio- 
ru 1 aby miała się lo z czym bawić. 
Nie jednsk nie znalazłem. 


та trzy miesiące: Kangur stale ro- 
śnie, co jest bardzo dziwne | osobli- 
we. Jeszcze nigdy nie widziałem, 26- 
by który rós tak dlugo, Ma obecnie 
na głowie sierść, sle nie (аха, јака 
miewają kangury, lecz podobna do 


mi losów. tylko o wiele 
imszych w) Жыз wiele gel. 


гж WMA W жч M BĘ 
pleje jeszcze z orobiiwego 1 orykina)- 
nego rozwoju tej zoologicznej zabaw. 
ki, Żebym tak mógł schwytać jeszcze 
jedno — ale to beznadziejne. 
To nie kangur. 
się bowiem f 
kiika kroków, а 
patem upada. Prawdopodobnie jest 10 
Јак gatunek niedźwiedzia, Nie mu 
jednak — јак dotąd — ogona | sierść 
та tylko na głowie. Dziwne jest, bo 
stale jeszcze rośnie, a przecież nle- 
dźwiedzie xrybka dorastają. Od czasu 
naszej katartraty niedźwiedzie ад nje- 
bezpieczne. Nie będę miał epókoju 
dopóki ten nie będzie miał kagańca 
Та czternaście dni: Zbadzłem mu 
usta. Narazie niema niebezpieczeń: 
mwa: ma tylko jeden ząb. Ogona do- 
tąd ліе ma. Czyni to teraz straszny 
hałas bardziej niż kiedykolwiek — 
gównie w nocy. Wyprowańzilem cię. 
Bede jednak dochodzi — rana, na 
dniadanie | patrzeć czy ma więcej zę. 
bów. Jeżeli będzie ich mial pełne 
usta — będzie najwyższy czas aby od- 


szedł, obojętne czy będzie miał ogon 
czy Nie. osa 
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2a cztery menace: Bylem nowo 
daleko, polując na zwierza i ryby 
W tym okresie niedźwiedź nauczył 
amykać na tylnych nogach 1 mó 
„tta“ | „mama”. To jest na pewna 
jakiś nowy gatunek. Dalsza obierwa. 

ja będzie niezwykle interesująca, O- 
becnie udaję віє na nową wyprawę. 

Та tray miesiące: Były to nieżwy- 
Xle uciążliwe | męczące łowy, mimo 
to nie miałem szczęścia. Тутстан 
Ewa nie ruszając się nawet Е Naszej 
gruntu zapala leszcze jednego. Nigdy 
nie widziałem podobnego szczęścia. 
Mogłem polować sto lat w tych 
sach i nigdy bym na ło nie trafi. 

Drugiego dnia: Porównywalem no- 
wege ze starym | jest absolutnie Ja- 
sne, że obydwa cą tego samego cho- 
wu! Chciałem wypchać jednego Z 
nich do swego zbloru, zle ana jet te- 
mu z jaklegoś powodu przeciwna. ZA 
nlechaiem tego, choć myślę, że jest 
то bląd. Ryloby niepowetowaną stra 
14 dla nauki, gdyby miel zaginąć. 
Starzy jest już hardziej oswojony 
niż dawniej, umie się ńmiać | mówi 
Јах papużka, czego mę nauczył beze 
watpienia dlatego, ponieważ przedy- 
wał dugo т papugą, a poza tym та 
wysoce rozwinięty zmysł naśiadowni- 
ciwe. Nowy jeri tak brzydki jak z 
początku byl ów starszy. Ona go na 
zywa Abel 

та dziesięć аш: Sa to chłopcy, da: 
wnośmy to odgadi. Wnrawadzała nas 
w błąd, że urodzili się тай 1 nieraz- 
winięci Nie byllimy da tego przy- 
zwyczajeni ale teraz mamy już kiiks 
dziewcząt, Abel jest porządnym chło- 
pcem, ale Kain... Lepiej Бу było, 
gdyhy był został niedźwiedziem. 

Fo latach, które zbiegły, widzę, że 
początkowa myjiem się со бо Ewy 
Jest lepiej żyć z nią poza obrębem 
Ogrodu niż wewnątrz, ale bez niej. 
Dawniej myślałem, że mówi za wiele, 
Ale teraz byłoby mi żal, gdyby ien. 
głos mial zniknąć = mego życia. 


